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Przedpłatę i ogłoszenia
W . LWOWIE : Bióro A to in if tr łe J i^ S b B ą e T ia -  

rodowej* pr*y u licy N ow ej, pod liczba 191. W KRA­
KOWIE : Kr.i^garnia Józefa Czecha w rynku. W PA­
RYŻU: na cała Francje i Anglie jedynie p. pu łko­
w nik R aczkowski, rue dupont deLodi Nr. 1. W WIE­
DNIU : p. Haasenstein et Vogler, Nouer Markt Nr. 11. 
i A. Oppelik, WTolIzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują sie  za opłatą 6 centów  
od m iejsca ohjetośei jednego w iersza drobny* dru 
k i e * , oprócz opłaty stęplow tj 30 ct. za każdorazowe 
um ieszczenie.

L i s t y  r e k l a m a e y j c e  n ieopieciętow ane nie u le­
gają frankowaniu.

Manuskryptu drobne aie cwracają slą, lecz by­
wają niszczone.

S u m er p o jed y n czy  k o sz tu je  8 centów .

d. 17- listopada.
(O dpow iedź organow i m in is te rja ln em u .

Spraw y  b ież ąc e . — C esarz a honw edzi.)
Dr. S turni, któremu kom isja adresow a 

Izby posłów poruczyła w ypracow anie proje­
ktu  ad resu , m iał go przedłożyć na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji. O posiedzeniu jej 
z d. 12. dodoje 67ary Fremdbl. następującą 
w i.dom ość i u w ag ę: „Jednom yślnie donoszą 
nam z różnych stroD, że scysja m iędzy cen­
tralistyczną a autonom iczną frakcją  stronni­
ctw a w iernokonstytucyjnego w spraw ie rezo­
lucji galicyjskiej jaw nie w ystępuje. My zro­
bimy tylko tę  uwagę, że położenie zewnę­
trzne sprzy ja  rozw iązaniu spraw y galicyj­
skiej. W ystąpienie Moskwy musi Polaków 
skłonić do um iarkow ania i oględności, gdyż 
m uszą przecie widzieć, że wobec groźnego 
stanow iska M oskwy potrzebnem  jest wzmo­
cnienie Austrji. Jeżeli stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne posiada ta k t polityczny, to sko 
rzysta z nastręczającej się chwili."

M inisterjalny organ popełnił już niemało 
śmieszności, ale trudno mu o w iększą jak  po­
wyższa. Jeżeli stanowisko Moskwy je s t g ro­
źne, to A ustrja niechaj da pokój rezolucji 
galicyjskiej, a to dlatego, że nie będzie cza­
su przedłożyć ją  Radzie państw a, bo coprę- 
dzej zwołać potrzeba delegacje, i zbroić się 
na w szystkich punktach. W ogóle, my sp ra ­
wę naszej rezolucji w iążem y solidarnie z c- 
w entualnem i rezultatam i nadchodzącego ze­
brania się delegacyj wspólnych. Jeżeli dele­
gacje będą w stanie sprowadzić politykę za­
graniczną Austrji na tory rozumne, honoro­
we, jeżeli zdołają przeprow adzić taką  reo r­
ganizację zbrojnych sił monarchii, iżby sta ­
tycznie i dynamicznie mogły skuteczny s ta ­
wić opór sąsiadom , być dostateczną dla m o­
narchii zasłoną, iżby ta  mogła zajmować się 
spokojnie swoim rozwojem m aterjalnym  i po­
litycznym , w tedy pom yślne załatw ienie sp ra ­
wy galicyjskiej będzie cennym dla nas d a ­
rem, bo będzie można z niego zbierać owo­
ce. Jeżeli zaś nie nastąpią powyższe dwa 
w arunki, w tedy nietylko nadanie całej rezo­
lucji, ale naw et jej rozszerzenie aż do kresów  
sam oistności będzie dziełem, zależącem nie 
od państw a, nie od nas, ale od Berlina i
P etersburga.

Jeżeli zresztą w zyw a się Polaków do 
w zm acniania Austrji wobec Moskwy, to my 
odpowiedzieć musimy, że wzmacniać możemy 
A nstrję w tedy, gdy sam i będziemy wzmo­
cnieni. Ale gdy w dzisiejszem, niby przym u- 
sowem dla nas położeniu, organ m inisterjal­
ny w zyw a nas do um iarkow ania i oględności, 
a  centralistów  do w yzyskiw ania naszej k ło­
potliwej opozycji: to juścić albo je s t niesły­
chanie naiwnym , albo z gruntu przewrotnym . 
W yzyskiw aliście nas la t 99 —  i czy wyszło 
to wam na pożytek? W yzyskiwajcie nas da­
lej —  a zginiecie, i n ik t naw et nie położy 
na waszym nagrobku napisu honorowego!

Nas nie straszy możliwość wybuchu woj­
ny wschodniej. Albo zwycięży Moskwa — 
to w tedy eo najgorzej, przemienimy poddań­
stw o: z poddanych niemieckich staniem y się 
poddanym i m oskiewskim i —  i jeśli nas nic 
zjadła kultura i potęga niem iecka, to tern 
mniej zje m oskiewska. Albo Moskwa upadnie, 
a w tedy przyjdzie na porządek dzienny coś 
donioślejszego, jak  rezolucja galicyjska.

Zastanaw ia nas, że w chwili, gdy n a j­
zaciętsze organa centralistyczne dowodzą, iż 
spraw a galicy jska straciła dzisiaj niebezpie­
czną swą pod względem zewnętrznym  eechę, 
nagle organ m inisterjalny, ugodowy, ni w 
pięć ni w dziewięć, bez dowodów w ystępuje 
z wręcz przeciwnem zdaniem!

Podniesiona powyżej uw aga organu mi- 
nisterjalnego, nie spraw ia nam żadnego bolu 
g łow y; dziwić się tylko możemy, że w chwili 
dla ministerjum niezawodnie krytycznej, słu- 
żalce jego w podobny sposób d rażn ią  tę  
w łaśnie frakcję  Rady państw a, w której je ­
dynie na jak ą  tak ą  liczyć może sym patję i 
pomoc. A le już w idać klątw a cięży na w szy­
stk ich  bez w yjątku ministrach austrjackich.

Centraliści udają, żo w ierzą w zupełne 
obalenie gabinetu,, a H asnerow ski N . Frdmbl. 
ogłasza naw et nową listę m in isterjalną, na 
k tórej sto ją: Karol A uersperg , Schmerling, 
jLasser, H erbst, K iibeck, Banhans, Unger, 
Arneth. Byłby to gabinet, złożony z osób, 
k tóre się odznaczyły to tchórzostwem, to in- 
tryganetw em , to odszczepieństwem  polity- 
eznem. Podobne są sobie z braku  talen tu , 
buty  germ ańskiej i nienawiści w szystkich lu ­
dów Austrji. Ale gdzie G iskra, H asner, Rech- 
b auer?  Gdzie w ogóle choćby niem iecki li­
beralizm  między tym i aw anturnikam i po lity ­
cznymi, z których jedni w pędzili, drudzy 
w pędzali, a  trzeci radziby wpędzić państwo 
w przepaść! Gdzie choć jak i tak i A nstrjak
między nimi?

Już  poniedziałkow y VaUrland doniósł,
że gabinet zam yśla zażądać, aby w piątek  
przedsiębrano wybory do delegacyj wspól­
nych, a więc przed załatw ieniem  adresu. 
Tegoż dnia podała tę  wiadomość Tagespresse, 
i nazajutrz ją  potw ierdza, z tym  dodatkiem , 
że ju tro  ma być w obu Izbach postawiony 
w tym  celu wniosek rządow y, i że jeśliby 
może p rzystała na to Izba panów, to w Izbie 
posłów trzebaby użyć niepospolicie p rzeko­
nyw ujących argum entów , aby  ją  do tego n a ­
kłonić, że jednak  rząd  ma już przygotow ane 
tak ie  argum entu.

Błychać, że kłnb praw ego centrum  u-

ehw alił w ziąć udział w rozpraw ach adreso­
wych, w szelako nie w głosowaniu, gdyż nie­
zaw odnie zbyt będzie sprzeczny z zasadam i 
k lubu.

W yw arło pew ną senzację, że dr. Maas 
sen, profesor leologii w Gracu, najzdolniej­
szy członek frakcji federalistyezno-klerykal- 
nej, poseł sty ry jsk i, ale do Rady państw a 
nie w ybrany, w ystąpił ze stow arzyszenia k a ­
tolickiego Przyczyna nie jest dokładnie wia­
dom a; zdaje się. że dr. Maassen nie jest 
zw olennikiem  nieomylności papiezkiej. Kle- 
ry k a ły  w zyw ają go, aby złożył m andat do 
sejm u. Na tydzień przedtem  stow arzyszenie 
katolickie W yższej A ustrji rozbiło się na 
dw a koła.

Półurzędow y Prager Abendblult ciągle 
jeszcze przem aw ia za ugodą, i karci dekla- 
rantów, że z ich przyczyny ugoda nie przy­
chodzi do skutku. Pow iada, że byleby Czesi 
nie staw iali warunków , od których ośw iad­
czają z góry, że w niczem nie odstąpią, u- 
goda byłaby skończoną, bo tak  rząd  jak  
w iernokonsty tueyni byli i są gotowi do zna­
cznych ustępstw . Co do rządu obecnego, 
wątpić nie można, ale co do wiernokonsty- 
tucyjnych, je s t to nludą. Ale na co się przy­
da to przypijanie do C /ecbów  dzisiaj, gdy 
wywołanie kw estji wschodniej widocznie do­
daje im otuchy, i w organach swoich z nie- 
m ałem  zadowoleniem  szydzą z kłopotów i 
uicdołęztw a Austrji.

Nie w niedzielę, ale w poniedziałek od­
była się w W iedniu w alna narada m iniste­
rjum  wspólnego pod przewodnictwem  cesa 
rza i przy udziale pp. Potockiego i Andras- 
sego.

Tagespresse donosi z Pesztu, że listę 
wielkiego aw ansu honwedów, ztam tąd ce­
sarzow i do zatw ierdzenia posłaną, zwrócono 
z tą  uw agą, że za mało w niej uwzględniono 
oficerów hrnw edów  z r. 1848 i 1849.

Z  Rady państwa.
(Dokończenie )

6. N ajjaśniejszy Panie! Izba panów ma 
to przekonanie, iż odkąd istnieje, wiernie od­
daw ała m yśli, dobrobyt i potęgę państw a na 
celu m ające, w duchu mowy tronow ej; nie­
mniej jednak  może z spokojem także zw ra­
cać uw agę i na to, iż w prawodawezem 
współdziałaniu z Izbą deputowanych w k a ­
żdym czasie, a szczególnie przy rewizji kon­
stytucji, okazała należytą wyrozumiałość dla 
życzeń krajów  i części państw a, tudzież 
względność, dochodzącą do zaparcia się s ie ­
bie. W tym  sam ym  kierunku, i z tukiem  sa­
mem poczuciem obowiązku opierać się będą 
i następne jej działania na tych zasadniczych 
ustaw ach państwowych, które za sankcją W. 
c. k. Mości stały  się n ietykalną podstaw ą 
naszego publicznego praw a, i sam e w sobie 
zaw ierają środki i drogi do dalszego odpo­
wiedniego czasowi rozwoju. Zabezpieczanie 
nadal i wzmacnianie tych już danych pod­
staw , w ym aga ciągłej pieczołowitości, najtro­
skliwszej uwagi i dozoru, przedewszystkicm  
zaś żywej i pełnej otuchy zgodności, pomię­
dzy świadomym swych obywatelskich praw  
i obowiązków ludem, a  trafnie pojmującym 
swoje zadanie i cel onego rządem.

Takiem u rządow i podaje duch i siła u- 
staw  drogi do trw ałego i skuteczuego sta­
w iania czoła wszelkim  dążnościom p artyku ­
laryzm u i antagonizm u przeciw praw nem u 
bytowi i utrw alenia konstytucji, i przeciw  
centralnej w ładzy państw a, tudzież do stano­
wczego i energicznego odrzucania przeci­
wnych praw u uroszczeń. Ale też energiczne 
sprawowanie i przeprowadzenie tej na posą- 
dzie liberalnej spoczywającej konstytucji, je s t 
zarazem  najpewniejszem  przedm urzem  porę­
czonej n ią  woluości obyw atelskiej i narodo­
wego równouprawnienia.

7. Izba panów m iała po k ilkakroć spo­
sobność, a  mianowicie w ostatnim  swym naj­
pokorniejszym  adresie, dać w yraz tym swym 
poglądom i przekonaniom ; zaszłe od tego 
czasu w ypadki i nabyte  doświadczenia nie 
są w cale tego rodzaju, by  takowem i za­
chwiać zdołały. Gdyż nie możemy pominąć 
przykrego spostrzeżenia, iż od czasu zam­
knięcia ostatniej sesji, zuchwałe nieposłuszeń­
stwo istniejącym  ustawom i prawom, rozdział 
m iędzy stronnictw am i i plemionami, opór 
konstytucyjnym  instytucjom , jak o  też dążno­
ści ku osłabieniu spójni państwowej, w zra­
stając w rozm iarach srodze niepokojących, i 
w coraz rozległ ej szych kołach aż do samych 
posad społeczeństw a państwowego, obecnie 
doprow adziły do stanu, którego przypu­
szczalnym wynikiem , jeżeli się temu nie za ­
pobiegnie we właściwym tzasie iw łaściw ęm i 
środkam i, będzie tylko sparaliżowanie w ła­
dzy państw ow ej na zewnątrz i anarchiczny
rozkhad w ew nątrz.

Chwiejny grunt uprzejmości i pobłażli­
wości wobec najrozmaitszych i najsprzeczniej ­
szych wym agań partykularystów , nie je s t 
przydatny do wzmocnienia podstaw nporząd- 
kow anego bytu państwowego, ate przeciwnie 
samolubne zachcianki odrębności, jak  do­
św iadczenie przekonywa, spotęguje aż do 
nienasycenia. Pomyślność zaś i potęga p a ń ­
stw a nie będą zapewnione, jeżeli całość b ę ­
dzie podporządkowana częściom, i ustąp i im 
swych zwierzchniczych atrybucyj w ładzy; 
owszem kraje i ludy, k tórych odrębne po­
trzeby sowicie są w konstytucji uw zględnio­
ne, powinny w końcu i stanowczo pomiędzy

warunkam i swego zadow olenia, postawić 
także  w pierw szym  raędzie potrzeby ogółu, 
pomyślność i siłę  całości państwowej.

8. Nie zapozuajemy trudności obecnego 
położenia rzeczy, lecz zdaniem na«zem, zo ­
sta ły  one naw et powiększone ostatniem i cza­
sy przez wkroczenie na tory, na k tóre  w s tą ­
piono. L adajakie zachowywanie form y ze­
w nętrznej, samo przez się nie może w ysta r­
czyć; przeciwnie, może ono zaw ierać w so­
bie niebezpieczną igraszkę z poczuciem p ra­
w a ludu, jeżeli kryjąca się pod złudną fo r­
mą zew nętrzną akcja  kwestjonuje by t is tn ie ­
jącego porządku prawnego, i dozw ala prze­
zierać zam iarow i ponownej zm iany tych po­
zytyw nych postanowień na korzyść n ieupra­
wnionych lub przynajmniej w ątpliw ych pre 
tensyj. Izba panów  już niejednokrotnie pod­
nosiła swój głos osfizegająey przeciwko 
wzm iankowanem u kierunkowi. I  teraz więc 
może ona szukać ratunau tylko na gruncie 
rzetelnej, ścisłej i jasnej legalności, eo z 
dniem każdym  staje się rzeczą coraz b a r­
dziej naglącą, ale też i coraz trudn iejszą, w 
miarę, jak ten  g runt się niweczy. T ylko  n a ­
ród, który jest przyzwyczajony w organach 
państwa widzieć najwierniejszych orędow ni­
ków i najbaczniejszych strażników praw a i 
ustawy, będzie sam szanował i cenił prawo 
i ustawę.

9. W obec wielkiej grozy położenia rze­
czy i wzm agających się z dniem  każdym  
zaw ikłań, Izba panów spełnia nakazany so­
bie stanow iskiem  swojem obowiązek, jeżeli 
i teraz  z uszanowaniem i otw artością w yja­
wia swoje zasady, których zawsze się trzy ­
mała.

10. W ierna literze i duchowi konstytu­
cji Izba panów i w tej sesji poświęci swoją 
w ytrw ałą pracę zadaniom, jak ie  załatwić 
wypadnie. W tym duchu też przedsięweźmie 
wybory do delegacyj, nie zapominając przy 
tem o zwiększonera znaezeniu, jakiego na­
biera traktow anie spraw  wspólnych w obe­
cnych okolicznościach.

11. Również zwrócimy całą  naszą uw a­
gę na uporządkow anie tych stosunków k o ­
ścioła katolickiego do w ładzy rządowej, k tó­
rych uregulow anie w drodze prawodawczej 
dawno już było potrzebnem  z powodu luk  i 
sprzeczności, zachodzących jeszcze w praw o­
daw stw ie, a  teraz po niedawnem  rozw iąza­
niu zaw artej ze stolicą apostolską konwencji 
stało się nieodzownem.

12. Nieom ieszkam y też posunąć naprzód 
wy cuczeme toczących się od dawna prawo-

avv czy eh robót na polu procedury cywilnej, 
odeksu karnego i procedury karnej, o ile 

starczy na to czasu. Przytem  niechaj nam 
wo no będzie oświadczyć, że a rcy  poźądanetn 
jes  powtórne przedłożenie projektu do usta- 
r j  ł° i ;81̂ ac. g o n to w y ch , aby konstytucyj­

na :°w anie  tej Ważnej spraw y ja k  naj- 
prę zej zostało ukończone. W pożytecznem 
za a w ieniu w szystkich tych zadań upatrujem y 
zaspokojenie naglących postulatów  św iatłe- 
? tw l P° Wiedn,eS° lochow i czasu sądowni-

13. Z radością  w ita  Izba panów zapo­
w iedziany pro jek t ustaw y , zapew niającej tak  
że naszym uniw ersytetom  reformy, odpowie­
dnie obecnemu stanow i um iejętności i publi­
cznego w ychowania; zdaniem  naszem bowiem, 
spotęgowane pielęgnow anie um iejętności i w y­
kształcenia ducha je s t najm ilszym  i najchlu- 
bniejszym drogoskazem , H  nie ustajem y 
w rywalizacji z innem i państw am i kultu- 
rowemi.

14. P rzy  starannem  zbadaniu prelim ina­
rza państwowego na rok przyszły będziem y 
z obowiązku pam iętali o powinnych dla o- 
podatkowanego w zględaeh i usilnie zajm ie­
my się  załatwieniem kw estyj, przez k tóre 
z swej strony także praw odaw stw o dąży do 
zachęcenia podnoszącego 8ję raźnie gospo­
darstw a pnolicznego i podniesienia m aterjal- 
uego dobrobytu.

15. Niemniej też starannie zajmujemy 
się konstytucyjnemu trak tow aniem  rozporzą­
dzeń, d lą  nagłości spraw y w drodze adm i­
nistracyjnej wydanych.

Zachęcona niezmiennem d la  R ady p a ń ­
stw a zaufaniem  cesarskiem , Izba  papów przy 
podjęciu nanowo p rac  swoich przepełniona 
będzie patrjotyzm em , i duchem um iarkow a­
n a  t spraw iedliw ości, do którego niepłonnie 
odzyw ają się łaskaw e w yrazy  najw. mowy 
tronowej. Przedew szystkiem  zaś, stojąc przy 
wzniosłej i rozległej idei państwowej, Izba 

, uznaje ją  za ognisko tej jedności, 
k tó ra  daje siłę i potęgę, a oraz za grunt, na 
którym  się zbiegają w szystkie tory do za­
szczytu, dobrobytu i wolności tak  pojedyń- 
ozą jednostkę  ja k  ogół prow adzić zdolne,

Oby Bóg błogosław ił i strzegł A nstrję 
oby Bóg błogosław ił i rachow ał W . e. k. 
M ość!

S c h m e r l i n g  przewodniczący, A n t o ­
n i  A u e r s p e r g  sprawozdawca.

Umizgi Moskwy do Słowian 
i Węgrów.

W chwili, gdy car przygotowuje 
wyprawę wojenną na Wschód, dzienni­
karstwo moskiewskie spieszy mu usu­
nąć wszelkie przeszkody, jakie stoją na 
drodze do powodzeń, a w tym celu na 
nowo mizdrzyć się poczyna do ludów

w sąsiedztwie przemieszkujących, chcąc 
ich fałszywą obietnicą w pole wypro­
wadzić.

Polakożerczy Gołos w nr. 299. 
w artykule pod tytułem: „ Wpływ pru- 
sko-jrancuzkiej wojny na rządy i naro­
dowości składające Austrjacko- Węgierską 
monarchię^, daje tego dowód. Krajew- 
skoj pojmuje, iż Austrja na wystąpie­
nie Moskwy patrzeć obojętnie nie mo­
że, rozumie, iż w powzięciu decyzji 
rządu państwa Habsburgów, Węgry po­
ważne zajmą stanowisko, ująć ich prze­
to dla siebie uważa za rzecz konieczno­
ści. Wiadomo zaś, że redaktorowie Go- 
łosu w bezczelności i fałszach przewyż­
szają innych publicystów moskiewskich, 
w wspomnionym ter- artykule przy po­
średnictwie tych przymiotów dążą do 
celu powziętego.

Organ nihilistów w obszernym wy­
wodzie przedstawia fakt niezaprzeczo­
ny, iż zwycięztwo Prusaków szkodliwie 
oddziała na narodowości nie-niemieckie 
do składu Austrji zaliczone, rozzuchwa­
lone bowiem Niemcy ucisk względem 
nich wzmogą. Dawne porozumienie Niem­
ców z Węgrami utraci dziś dla nich 
dotychczasowe znaczenie, a z tych po­
wodów Gołos ubolewa, iż dotąd Węgrzy 
nieprzyjaźnie byli dla Moskwy usposo­
bieni, i wraz z austrjackimi Niemcami 
wspólnego widzieli w niej nieprzyjacie­
la. „Czyż W ęgrzy—• mówi on — są­
dzą, iż Niemcy będą z nimi w czemś 
krępować się, gdy przestaną im być 
potrzehnymi. Czy Węgrzy sądzą, 
że ustępstwa zrobione im przez cesa 
rza w chwili niebezpieczeństwa i nie­
szczęść Austrji będą rozszerzone wtedy, 
gdy dawny jej nieprzyjaciel staje się 
obecnie jej piastunem, kiedy cesarz au- 
strjacki zostaje wasalem niemieckiego 
Imperjum i przywódcą siły tegoż i 
wpływów na Wschodzie ? Wtedy to 
przekonają się oni jak nierozważnie 
postąpili sobie, wiążąc losy swe z łas­
kami niemieckiej ręki przewrotnej i 
grabieżnej, wtedy to oni pojąć zmusze­
ni będą, że ich przyszłość o wiele bez­
pieczniejszą jest wśród Słowian, (rozu­
miał autor zapewne przez to Moskwę), 
których bez słuszności posądzają o po­
żądliwość panowania nad obcemi naro­
dami i chęć odebrania innym swobody. 
Czyż Węgrzy są w stanie w swej prze 
szłości przypomnieć, jaką krzywdę lub 
urazę doznaną od Słowian? (Moskwa 
identyfikując się z Słowianami, widocznie 
zapomina o roku 1848 i 1849, że po­
mijamy inne, choć to tak świeże jeszcze 
data.) Czyż Słowianie w towarzystwie 
z Węgrami nie wojowali wspólnie 
w ciągu wieków przeciwko Turkom i 
Germanom ? Czy ich dawni królowie 
nie znajdowali się w ciągłem pokre­
wieństwie i stosunkach z Czechami, Po­
lakami. Serbami i Moskalami?-. Dla 
czegóż więc skłamali oni później woli . 
św. Stefana i zniechęcili przeciwko so- , 
bie te narody, których interesa jak 1 
najwięcej z ich interesami solidaryzo­
wały się ?

„Czy Moskwa kiedykolwiek dała 
choćby jak najmniejszy powód s w o i m  
licznym narodowościom skarżyć się na 
nietolerancją moskiewskiego plemienia ? 
I  czyż nie grzeszy ona przeciwnie drugą 
ostatecznością, t. j .  zbytnią uległością dla 
obcych u niej zamieszkujących? Czyż 
nasi Finlandczycy nie posiadają wszel­
kich warunków administracyjnej nieza­
wisłości ? Zapewne zwrócicie uwagę na­
szą na Polaków? Lecz Moskwa i im 
n i g d y  nie odmawiała prawa do p r o ­
w i n c j o n a l n e j  autonomii, ba nawet 
przygotowywała im zwrot niezawisłości 
zupełnej (pod Aleksandrem I.) A mo­
żemy najszczerzej zapewnić, że i w przy­
szłości Moskwa nie będzie w konie­
czności ani chęci moskwicić Polaków, 
zamieszkałych w etnograficznych grani­
cach ich narodowości (/) jeżeli tylko 
będzie miała dowód żywotności i zdol­
ności tego narodu do samorządu." Da­
lej skarży się Gołos na ucisk, jakiego 
doznaje narodowość moskiewska od in ­
nych.

Grek, Niemiec, Turek, każdy będąc u 
siebie, ma prawo na jak najszerszą 
wewnętrzną autonomię, w tym stopniu 
jedynie ograniczoną, aby uchylić pożą­
dliwość jednego na prawa drugiego i 
zapewnić bezpieczeństwo przed wrogiem 
zewnętrznym. Oto program polityczny 
pański w izmu/1

Nareszcie więc mamy program dą­
żeń panslawistycznych, postawiony przez 
ultrasów moskiewskich, rozumie się pi­
sany dla tych, których w sieci niewoli 
chce się ułowić — niepodobna nam zbi­
jać bezsensów jakie jego motywa za­
wierają, bo to praca bezpoźyteczna, 
wystarcza więc nam ta okoliczność do 
podjęcia, iż Gołos chcąc swem wystąpie­
niem zjednać Węgrów, Rumunów i Sło­
wian, których widocznie przy rozbiorze 
Austrji, Moskwa zabrać dla siebie za­
mierza, czuł obowiązek sam z góry tłu ­
maczyć się z postępowania Moskwy 
z Polską, a na usprawiedliwienie tego 
przytoczył dziecinne rezonowanie, iż 
broni się ona przed uciskiem Polaków— 
dalej zaznaczyć wypadek, iż mieszkań­
ców Litwy i Rusi nazywa wprost Mo­
skalami, a ztąd tworzy sobie prawo 
mordowania tych, co tam zamieszkując, 
nie wyrzekli się swego pochodzenia 
polskiego. Polskę zaś sprowadza do roz­
miarów jak najszczuplejszych i gotów 
tej części przyznać „prawo do p r o ­
w i n c j o n a l n e j  autonomii", t. j. że 
może ona otrzymać pewną odrębność, 
ale liczyć się będzie za prowincję na­
leżącą do Moskwy — taką przyszłość 
gotowe jest nam wyznaczyć stronnictwo 
nihilistyczne, nim to jednak nastąpi, 
Gołos lekceważąc swą obietnicę, wzywa 
bezustannie rząd carski o pospieszne 
moskwicenie tak  zwanego przez Mo­
skwę „Prywislanskawo kraja,‘Ł tj. owej 
części Polski, którą gotów uposażyć 
w „prowincjonalną autonomię1*.

Kończąc swój artykuł, Gołos wy­
raża przekonanie, iż Węgry, Rumuni i 
inne narody nie-niemieckie po wojnie 
prusko-francuzkiej odwrócą się od Niem­
ców a przejednają się z przodownicą 
Słowiańszczyzny. Cieszy się on już po­
stępowaniem skrajnej lewicy węgier­
skiej, która ten zwrot zaznacza, a wre­
szcie z głosów pism różnych ludów sło­
wiańskich a między temi i polskich, 
widząc w nich dążność do panslawńzmu 
przez Moskwę forytowanego. Nie roz­
bieramy o ile wnioski Gołosu pod tym 
względem są sprawiedliwe, pewni jednak 
jesteśmy, iż jak nikczemne postępowa­
nie carskiego rządu, tak i glosy podo­
bne do odezwy Krajewskawo nie wielu 
przysporzą Moskalom istotnych przyja­
ciół, a najmniej z pomiędzy Węgrów, 
do których rozbierane wezwanie jest 
głównie wystosowanem.

Przegląd polityczny.
Slaa ts Anzeiger p ruski ogłasza n astępu ­

jący  okólnik kanclerza Zw iązku n iem ieck ie ­
go, hr. B ism arka, do posłów tego Z w iązku  
za granicą o swojej rozmowie z T h iersem  w 
W e rs a lu :

W ersal, 8. listopada 1870.
JW P anu  wiadomo, że p. T h ie rs  w yraził 

tyczen ie  udania się do głów nej kw a te ry , ce­
lem prow adzenia układów , a  to za poprze- 
dniem  porozum ieniem  się  z różnym i człon­
kam i rządu obrony narodow ej w Tours i w 
P aryżu. Z rozkazu k ró la  JM śei oświadczyłem  
gotowość do tak ie j rozm owy, a  p. T hiers 
o trzym ał pozwolenie udan ia  się naprzód d. 
30 z. m- do P aryża , skąd  d. 31. z. m. w ró­
cił do głównej kw atery .

Że dyplom ata ta k  znakom ity i z ta k ą  
znajomością spraw , ja k  p. T h iers, p rzy ją ł 
pełnomocnictwo rządu paryzk iego , to kazało  
mi spodziewać się, iż będą nam  robione p ro ­
pozycje, dające się  przyjąć, i przyw róceniu 
pokoju przychylne. P rzy ją łem  p. T h ie rsa  z 
poważaniem i uprzejm ością, n a  ja k ie  jego 
znakom ita osobistość, pom inąw szy naw et d a ­
wniejsze nasze stosunk i, najzupełniej zasłu­
giw ała. P . T hiers ośw iadczył, że F rancja  
idąc za życzeniem państw  neutralnych, goto­
w ą będzie uk ładać się o rozejm.

JKM ść wobec tego ośw iadczenia m iał do 
rozw ażenia, że każdy rozejm sam przez Bie- 
bie sprow adza te  d la  N iem iec niekorzyści, z 
z jak iem i połączone je s t d la  arm ii, k tó re j 
zaopatryw anie polega na dostaw ach z d a lek a  
ściąganych, w szelkie przedłużanie kam panii. 
Oprócz tego  zaw ierając rozejm , przyjm ujem y

K a ż d y  —  są  s łow a K ra je w sk o -  I na siebie obowiązek zatrzymania na miejscu
Ał i i n  t. co i u i i ca*ego ogromu wojsk niemieckich, mogących
M o sk a l ,  Czech, S łow ak . S erb .  \ być po kapitulacji Metzu użytemi, to jest na

Bułgar, Rumun, Węgier, Albańczyk, stanowiskach, które zajmowały w dniu pod-



pisania, a tym  sposobem zrzekam y się zaję- ] tych państw  m iała się. pow iększyć przez do- 
eia dalszych ziem nieprzyjacielskich, które browolne porozumienie się Europy ku uży-
dałyby  sig obecnie obsadzić bez wystrzału, 
albo też za pokonaniem nieznacznego oporu. 
W ojska niem ieckie nie mogą się spodziewać 
znacznego przybytku w ciągu najbliższych 
tygodni. N atom iast rozejm dałby Francji 
możność rozwinięcia swoich źródeł zasobo­
wych, uzupełnienia formacyj rozpoczętych, a 
gdyby po upływie rozejmu kroki nieprzyja­
cielskie na powrót rozpocząć się miały, mo­
głaby Francja stawić przeciw nam wojska 
zdolne opierać się, a jakich dziś nie posiada.

Pomimo tych uwag, przeważyło u JKM ści 
życzenie zrobienia pierwszgo uprzedzają ego 
kroku w celu pokojowym ; a ja  otrzym ałem  
upoważnienie, bym oznajmił natychm iast p. 
Thiersowi, iż przyzwala się na ozejm 25- 
dniowy, albo także, jak  o to później up ra­
szano, 28-dDiowy, na podstaw ie prostego m i­
litarnego status quo w dniu podpisania. P ro ­
ponowałem mu, aby lin ią  dem arkacyjną, j a ­
ka się nakreśli, odgraniczyć stanow isko wojsk 
obustronnych, jak ieby  się zastało w doiu 
podpisania, a zawiesić kroki n ieprzyjaciel­
skie na cztery tygodnie, i aby  w tym  czasie 
przedsiębrać w ybory i ukonstytuow anie re ­
prezentacji narodowej. Ze strony francuskiej 
rozejm ten byłby pod względem  skutków  m i­
litarnych zrzeczeniem się tylko drobnych a 
każdego czasu nieszczęśliw ych wycieczek i 
bezużytecznego a niepojętego m arnow ania 
am unicji arty leryjskiej z dział wałowych 
przez ciąg rozejmu.

Pod względem wyborów w Alzacji mo­
głem  oświadczyć, iż nie będziemy obstawać 
p rzy  żadnej umowie, k tóraby przed zaw ar­
ciem pokoju mogła podawać w wątpliwość 
należność do Francji niem ieckich departam en­
tów, i że żadnego m ieszkańca nie będziem y 
pociągali o to do odpowiedzialności, gdyby 
jako deputow any swoich rodaków  ukazał się 
na zgromadzeniu narodowem francuzkiem.

Zdum iałem  się, gdy pełnomocnik fran- 
cuzki odrzucił te  propozycje, w których w szy­
stk ie korzyści leżały po stronie francuskiej, i 
gdy oświadczył, że w tedy tylko może przy­
stać na zaw ieszenie broni, jeżeliby to miało 
obejmować w sobie wolność rozciągłego zaopa­
tryw ania P aryża w żywność. O dpowiedziałem , 
że zezwolenie tak ie  obejmowałoby w sobie 
m ilitarne ustępstwo, przechodzące status quo 
i wszelkie słuszne oczekiw anie, a więc zapy ­
tać go muszę : czy i ja k ą  byłby w stanie
ofiarować za to wzajemność równoważną ? 
P. Thiers oświadczył, iż nie jest upow ażnio­
ny do żadnych w zajem nych ofiar m ilitarnych 
i musi postawić żądanie względem zaopatry ­
w ania P aryża bez ofiarow ania w zamian cze­
gokolw iek innego, prócz, że rząd parysk i go­
tów jest zezwolić na w ybór reprezentacji, z 
której prawdopodobnie w yszłaby w ładza, a 
z tą  moglibyśm y trak tow ać o pokój.

W tem położeniu przedłożyłem  rezu lta t 
naszych rokow ań królowi i jego  wojskowym 
doradzcom. Jego  król. Mość słusznie był 
zdziwiony ta k  daleko sięgającem i przypu­
szczeniami m ilitarnem i, i rozczarow any w o- 
czekiw aniach sw o ich , jak ie  pow ziął pod 
względem  układów  z p. Thiersem . Żądanie 
nie do uwierzenia, abyśm y zrzekli się owo­
ców wszystkich naszych parom iesięcznych 
wysileń i osiągniętych korzyści, i p rzyw ie­
dli napow rót stosunki do punktu, na którym  
staliśm y, rozpoczynając obsaczenie Paryża, 
mogło tylko dostarczyć na nowo dowodu, iż 
w Paryżu szukano jedynie  pozorów, aby  od­
mówić narodow i wyborów, ale nie sposobno­
ści odbycia takowych bez przeszkody.

Na żądanie moje, aby przed rozpoczę­
ciem kroków  wojennych jeszcze jedną zrobić 
próbę porozumienia się na innych podsta­
wach, m iał p. Thiers dnia 5. b. m. na linii 
czat przednich rozmowę z członkam i rządu 
paryzkiego, aby projektow ać im albo k ró t­
szy rozejm  na podstawie status quo albo 
proste rozpisauie wyborów bez umówionego 
rozejmu, w którym  to razie mogłem przyrzec 
swobodne ich odbycie i udzielenie wszelkich 
ułatwień, dających się jakokolw iek  pogodzić 
z bezpieczeństwem m ilitarnem . O treści tej 
swojej rozmowy z pp. Fawre i T rochu nie 
wyraził się p. T hiers p rzedem ną bliżej; mógł 
mi tylko jako rezu lta t jej oznajmić, że ma 
polecenie zerwać rokow ania i opuścić W er­
sal, nie mogąc uzyskać od nas rozejmu z

waniu dobrodziejstw  neutralności, i w ten 
sposób sam a Moskwa m iała być zabezpieczoną 
od wszelkiego niebezpieczeństwa napadu.

Piętnastoletnie doświadczenie nauczyło, 
żc ta  zasada, od której bezpieczeństwo g ra­
nic rosyjskiego państw a w tym  kierunku w 
całej ich rozciągłości zawisło, polega tylko 
na teorji.

Istotnie, podczas gdy Moskwa rozbrajała 
się na morzu Czarnem , a naw et przez o- 
św iadczenie, złożone w protokołach konferen­
cji, w lojalny sposób odstąpiła  od wszelkiej 
możliwości przedsiębrania środków  ku czyn­
nej morskiej obronie w pogranicznych mo­
rzach i przystaniach, T urcja zachowała pra-

Jednakże  ustaw a, pod tym  względem 
d la  kra ju  naszego niesbsow na, poleca przy j­
mować ceny głównych gatunków  zboża po­
d ług  w ykazanych cen targowych. W całej 
wschodniej części kraju może ty lko  Lwów 
ma księgi targow e, prowadzone przynajm niej 
w sposób w iarygodny. Niejedna kom isja po­
w iatow a będzie zmuszona uzDać, że księgi 
targow e m iast jej powiatu i eeDy z tych 
ksiąg  czerpane nie mogą, być podstaw ą do 
oznaczania cen głównych gatunków  zboża, 
lecz może dla dogodzenia przepisom ustawy 
zechce kom isja postawić co do tych cen 
wnioski', a mianowicie sprostować ceny, 
z m iast jej powiatu wykazane. D la uzasa­
dnienia tak ich  wniosków — szczególnie w po­
wiatach położonych na wschód i u \ południe,

F a r y  A. Z W ersalu 8. listopada piszą 
do Indep. Belga: W niedzielę ostatnią znowu 
opanowano tu balon, który n ió s ł trzy osoby, 
z których dwie zapłaciły w Paryża po 8000 
fr. za praw o w yniknięcia się z tam tąd tą  
drogą mało zwyczajną, a  jeszcze mniej 
pewną.

W edług dziennikó w, k tóre mam przed o- 
czyma, już oddaw na nie ma w Paryżu  inne-

wo utrzym yw ania nieograniczonych sił mor- j z których zuaezna część zboża idzie do Lwo
skich w A rchipelagu i cieśninach m orskich, 
i dozwolono było F rancji i Anglii ściągać 
floty swoje na morzu Śródziemnem.

Prócz tego w edług brzm ienia trak ta tu , 
wzbroniono było nadbrzeżnym  państw om  i 
wszelkim innym , form alnie i na wieczne 
czasy, wpływać na morze Czarne z flagą 
w ojenną; jednak  na mocy takzw anego t r a ­
k ta tu  cieśnin, przejazd przez te cieśniny ty l ­
ko w czasie pokojowym zam knięty  je s t dla 
wojennych okrętów. Z tej sprzeczności w i­
dać, że wybrzeża moskiewskiego państw a 
w ystaw ione są na napady  naw et słabszych 
państw , jeśli te rozporządzają morskizmi 
wojennem i siłami, przeciw którym  Moskwa 
może postawić zaledwie k ilk a  okrętów m a­
łego rozm iaru.

Z resztą tra k ta t 18/30 m arca nie jest 
wolny od ułomności (dćroga trous) ja k  to 
je s t zresztą w większej części europejskich 
traktatów , a wobec których byłoby trudno 
utrzym yw ać, że na uszanow anie trak tatów , 
jako podstaw ę publicznego p raw a , i modłę 
stosunków pom iędzy państw am i, pisane p ra ­
wo tak ą  sam ą m oralną sankcję nałożyio, 
ja k a  być mogła w innych czasach.

W szyscy to widzieli, ja k  księstw a M ołda­
wia i W ołoszczyzna, których losy przez tra k ta t  
pokojowy i przydzielone doń protokoły pod 
gw arancją w ielkich m ocarstw  zostały ustalo­
ne, przeszły cały szereg przew rotów , które 
tak  duchowi jak  i literze trak ta tu  były 
przeciwne i doprow adziły je  naprzód do po­
łączenia się, a potem do zaw ezw ania obce­
go księcia. W szystkie te fak ta  spełn iły  się 
za przyzwoleniem  Turcji, za zgodą wielkich 
potęg, a przynajm niej nie uw ażały  one za 
konieczne usiłować, aby szanowano ich po­
stanow ienia (de fa ir e  respecter leurs ar ret s).

Przedstaw iciel Rosji jeden tylko podniósł 
głos, ażeby zwrócić uw agę gabinetów , że 
przez tę  swoję cierpliw ość wchodzą w sprze 
czność z jasnem i określeniam i trak tatu .

Zapew ne , gdyby te wyszły z po­
wszechnego. porozum ienia pom iędzy P ortą  a 
gabinetam i na korzyść jednej z chrześciań 
skich narodowości wschodu stosow nie do za­
sady, k tó rąby  rozciągnąć można było na 
w szystkie chrześciańskie narodowości Turcji, 
cesarski gab inet mógłby ty lko przyklasnąć 
tem u. B yły  one jednak  w yłącznego rodzaju.

Dok. nast.

zaopatryw aniem  P aryża . Odjazd jego do 
Tours nastąp ił 7. rano.

Przebieg układów pozostaw ił mi tylko 
przekonanie, że teraźniejszym  władzcom we 
Francji nie szło na praw dę od początku o 
objawienie się głosu narodu francuzkiego 
wolnym wyborem zgrom adzenia go reprezen­
tującego, i że zarówno nie leżało w ich za­
miarach przyw ieść do sku tku  rozejm, lecz że 
dla tego tylko postaw ili w aruuek, o którego 
n iePrzyjmowalnośCi musieli być przekonani, 
aby  państwom neutralnym  , na których 
w sparcie lic z ą , nje <ja(; odpowiedzi od­
mownej.

Upraszam  najuniżeniej J . W. P ana, abyś 
w yraził się odnośn e do treści tej depeszy, 

o której odczytania upoważniony jesteś.
Bismark.

O k ó l n i k  k s i ę c i a  k o r c z a k o w a .
V lelokrotnie następujące po sobie zm ia­

ny, jakie zaszły w ostatnich latach, w ugo­
dach, uważanych za podstaw ę europejskiej 
ownowag^ postaw iły gabinet cesarski w ko- 

pomyśleć nad wypływającemi ztąd 
stwami De^° s*anow' 8^ a Bosji następ-

i .. ^ '§ d zy  temi transakcjam i, transakcja, 
ra naj ardziej bezpośrednio dotyczy Mo­

skw y jest trak ta t z 1 8 . (go.) m arca 1 8 5 6 .
nv?eucja pom iędzy dwoma

ner t u ^ ran' cz^cenń z morzem C zar­
e m  która tworzy dodatek do trak ta tu , za-
S  zobowiązania się Moskwy do
morskich! ^ a m c z e n ia  sil swoich

Zato jej daje ów trak ta t zasadę neutra­
lizacji tego morza.

W edług zdania mocarstw  podpisanych 
owa zasada m iała odsuwać w szelką możli­
wo starcia, tak  pomiędzy nadbrzeżuemi 
mocarstwami, ja k  również między tem i osta­
tn ie m u  innemi m orskiem i państw am i. Liczba

Sprawy szacowania gruntów.
Podług §. 11. rozporządzenia gubernial- 

nego z 13. stycznia 1829, k tóre  dotychczas 
jest obowiązującem , ma być księga targow a 
p o d s t a w ą  w ykazów  cen targow ych. D la 
osądzenia, czy księga targow a by ła  prow a­
dzona w sposób przepisany, do jej w iarygo­
dności potrzebny, najlepiej będzie porównać 
ją  z przepisam i wspom nianego rozporządze­
n ia  gubernialnego, k tóre  znajduje się w zbio­
rze ustaw  prow incjonalnych z roku 1829 
Nr. 4. str. 18. N atura  rzeczy i przepisy §§. 
6. i 8. rzeczonego rozporządzenia w ym aga­
ją , ażeby ceny targow e były wyśledzane 
n a  t a r g u  s a m y m ,  więc w dniach, w któ 
rych ta rg i się odbyw ają, i ażeby te ceny 
były  zapisane podług sprzedaży r z c c z y w i 
s t y c h  n a  t a r g u  z d z i a ł a n y c h  W i­
dzieliśm y oryginalne księg i targow e z miast, 
w których ta rg i tygodniow e się nie odbyw a 
ją , w których jednak , bez podania podsta ­
wy, zapisyw ano ceny niby targowe raz na 
tydzień albo raz na m iesiąc. To oczywiście 
nie są ceny faktyczne, na targu p rak tyko ­
wane. T ak ie  zapiski nie dają rękojm ii p ra ­
wdziwości cen. Takiej rękojm ii nie dają ta k ­
że zapiski, które w brew  przepisom nie poda­
ją  dni targow ych, nie w ykazują nazw isk ku 
pująeego i sprzedającego, ani ilości sprzeda 
nego produktu, nie są po każdym  ta rgu  pod­
pisane przez całą kom isję targow ą, alboteż 
nie są  zdziałane na podstaw ie podań ludzi 
zdolnych, zaprzysiężonych, powołanych do w y­
śledzenia i notowania cen na ta rg u .

Z wielu ksiąg targow ych wschodniej 
części Galicji, k tóre w idzieliśm y, m iała ty l­
ko księga  targow a lw ow ska formę przep isa­
ną. do jej w iarygodności potrzebną. Je d n a k ­
że i wykazom cen z tej księgi czerpanym  
można zarzucić niedostateczność, głównie z 
tego powodu, że naw et we Lwowie ruch 
handlow y zbożem jes t na targu m ały, i w 
księdze targow ej zapisyw aną byw ała bardzo 
m ała ilość sprzedanych produktów  zbożowych.
I tak  np. przez całych 15 lat, od 1855 do 
1869, w ykazuje ta  księga ty lko 52.780 sp rze­
danych n. a. mec żyta, więc przeciętnie na 
rok  tylko 3518 mec czy li 1759 korcy, cho­
ciaż sam e miasto Lwów konsum uje rocznic 
przynajm niej s t o  r a z y  ty le . W dziełku p. 
Krzeczunowicza (uwngi nad szacowaniem 
gruntów str. 29) podany je s t fakt, że w la ­
tach 1859 do 1861 dostarczali liweranc:' dla 
w ojska we Lwowie owies po eenach zna­
cznie niższych od w ykazanych cen targow ych, 
a przecież nie można w ątpić, że liw eranci— 
którzy muszą pokryć koszta składu, dozoru, 
zakupna, procent od kap ita łu  i mieć zaro­
b e k — płacili za ten owies producentom  z o d ­
stawą do Lwowa daleko mniej, niż sami 
brali od w ładz wojskowych. T ak ie  fak ta  
w skazują, że nawet z w ykazanych cen ta r ­
gowych lwowskich nie można czynić sp ra ­
w iedliwego wniosku ocenach, jak ie  we Lwo 
wie otrzymują producenci za ziemiopłody.

wa lub po za Lwów — mogą, w braku  le­
pszych m aterjałów , posłużyć także ceny t a r ­
gowe lw ow skie, z uwzględnieniem kosztów 
transportu  od m iasta targow ego pow iatow e­
go do Lwowa.

Lw ow skie ceny targow e głównych g a ­
tunków  zbożowych z la t 15, z potrąceniem  
5 la t najdroższych, obliczone zostały w p rze­
szłym roku w krajowej c. k. D yrekcji sk a r­
bu. Obliczenie to wykazało za n. a. mecę 
pszenicy 3 zł. 61 ct., żyta 2 zl. 24 ct., j ę ­
czm ienia 1 zl. 81 ct., owsa 1 zł. 26 ct. *) 
Obliczenie to jednak  zdziałane zostało tym 
sposobem, iż z każdego roku sumowano dw a­
naście przeciętnych cen miesięcznych i tę 
sumę dzielono przez 12. K om isja krajow a 
zaleciła już obliczyć przeciętną cenę z ka­
żdego roku sposobem w łaściwszym , m iano­
wicie: zsumować całą ilość produktu  w roku 
sprzedaną i sumę pieniędzy za tę  ilość otrzy 
maną, i podzielić tę ostatn ią sumę przez su 
mę pierw szą. Obliczenie c ny żyta, zdziała 
ne tym  sposobem na próbę, okazało cenę n 
a. mecy ży ta na 2 zł. 15 ct. Gdy lw ow skie 
ceny w szystkich gatunków zbożowych będą 
w ten sam sposób obliczone, podam y je  do 
wiadomości publicznej. Kom isje powiatowe 
które zechcą oprzeć się na eenoch targow ych 
lwowskich przy osądzaniu i prostow aniu cen 
targow ych własnego powiatu, będą mogły 
tym czasem  użyć cen lwowskich, powyżej wy 
kazanych, alboteż wstrzym ać się z uchw alą 
pod tym względem aż do otrzym ania w iado­
mości o rezultatach nowego obliczenia prze­
ciętnych cen targow ych lwowskich. R ezul­
taty  te  będą mogły być udzielone komisjom 
pow iatow ym , na ich żądanie, urzędownie oc 
krajow ej komisji lwowskiej lub od szacunko 
wej k o m is ji, d la m iasta Lwowa ustano 
wionej.

Możemy przewidzieć, że kom isje powia 
towe — przy rozpoznaw aniu i prostowaniu 
cen targow ych głównych gatunków  zboża 
nie będą postępować jednolicie, że naw et ich 
uchw ały pod tym  względem będą m iędzy 
sobą sprzeczne. Komisja krajow a lwowska i 
podkomisje krakow ska i tarnopolska powiu- 
nyby zastanow ić się nad tem, czy nie było 
by stosowucm , aby one, porozum iaw szy się 
m iędzy sobą, d la  uniknienia wspomnionyeh 
sprzeczności, u łożyły ceny głów nych gatun 
ków  zbożowych dla miejsc targow ych całego 
kraju i zaw iadom iły o tych cenach komisje 
powiatowe?

Kronika wojenna
Oto są niektóre szczegóły tyczące się 

działań armii nadloarskiej, podane przez ko 
respondeuta gazety Times:

Fraueuzi zajmowali linię od Be-mgeney 
nad Loarą do Vecdorae (5 mil na zachód od 
Beaugengy). Dnia 8 bm. nastąpiło pierwsze 
starcie w losie należącym  do Marchcnoir, po 
między Beaugenęy a Vendome a mianowicie: 
pruski o d d z ia ł, z Bacon atakow ał pozycję 
pod Sain t Laurent des Bois, lecz został od­
party.

Nazajutrz Francuzi rozpoczęli kroki z a ­
czepne. P lan jen. d ’Aurelles dc Paladines był 
bardzo p ro s ty : obejść Orlcau i tym  sposo­
bem odciąć vou der Tann’a. D la w ykouania 
tego wydanem zostało następujące rozporzą 
dzenie: praw em u skrzydłu  ruszyć po drodze 
z B eaugenęy ku Orleanowi i zająć O r m e s ,  
a centrum i lewemu skrzydłu, trzym ając dy 
rekcję na prawo, t. j. na Ormes, wykonać 
zwrot lewe ram ie naprzód przez Gćmigny. 
Saint Peravy (v. St. Peravy-la Colombe), 
Boulay i B ricy (w szystkie te miejscowości 
leżą na półuoc zachód od Orleanu), dla po­
łączenia się z korpusem  jazdy  jc-n. Pallieres, 
k tóry  miał rozkaz rzucić się jednocześnie z 
St. Benoit-snr Loire (na zachód od Orleanu, 
m iędzy Gien a Orleanem) w kierunku do 
Cercottes (na północ od Orleanu).

W alka s ię  w szczęła zrana 9. b. m. i 
trw ała  aż do późnej nocy. Bacon a następnie 
Coulomirs (inoe relacje nazyw ają Coulomiers) 
zostają zdobyte przez F ran cu zó w ; jenerał 
Chauzy posuwa się bystro na Gemigny, Niem­
cy trzym ali się tam zacięcie, a jen. Royan 
nareszcie, na skrajnem  lewem skrzydle sp ie­
szy uderzyć na St. Peravy-Ia Colombe. (Ba- 
eon leży o 3 mile na zachód od O rleanu a 
l ' / i  na północ od L oary ; Coulmiers i G e­
migny na północ od Baeon, m iędzy St. Pe- 
ravy a Bacon). Jenera ł Tann, będąe w czas 
ostrzeżony o ruchach francuzkieh, w ydaje roz­
kaz opuścić Orlean i cofać się na A rtenay i 
P atay  (P atay  o l t/ 4 na północ od St Perayy).

W tymże czasie silne kolum ry Niemców 
nadciągają w pomoc z Beauce (okolica na 
północ od Orleann, zwana spichlerzem F ra n ­
cji) i w strzym ują jenera ła  Royan, który zmu­
szony jest przed przem agającem i siłami u stą­
pić z St.-Peravy. Pow iadają, że toż samo 
spotkało jen . Chauzy w Gemigny. Co się 
tycze jen. de Pallieres, to temu udało się 
szczęśliwie spełnić swoje zadanie i pow iadają 
że nabrał dużo niew olnika Niemcom. Na d ru ­
gi dzień t. j. 10. francuzkie kolum ny dotarły  
do Chevilly a jen. T ann cofnął się do A r­
tenay, a następnie aż do Augersyille i dalej.

grzęŹDięne, zwłaszcza w źle oświetlone wie- 
j czory. Mieszkańcy tych nieszczęsnych okolic 
: nasz j stolicy przypoini.-ają się r:; a •: i s f r ito w i 

Przed kilku Uniami w tr  ktjerni „pod 
| słowikami“ smacznie zajadał kolację zacny 
! pleban jakiś z okolicy, a wóz pod okiem pa 
; rolika czekał na. niego na placu Bernardyńskim, 
; gdy indywiduum niezriaue wpadło nagle na 
j woźnicę z ofuknięciem, dlaczeg > nie zaniesie

go mięsa prócz koński gO, i naw et to osta- I pan:i futro, kiedy woła już tyle razy o to .
tm  n f O 1t An »■» lUl n tn Jmrif on ! V ■   1 • , • -i • l * . . '

*) d la  ow sa w ykazano  I zł. 3 6 '/10, lecz we 
Lw ow ie opłacaną, jesit akcyza od n. a. m ecy owsa 
1 0 * 7 , ct.; po o d trą c e n iu  te j akcyzy zostaje 1 zł. 
36 ct.

tnie tak  podrożało, że p. Magnin, m inister 
handlu i rolnictw a, m usiał 1. listopada ogło­
sić dekret, regulujący rozdawnictwo i eeuy 
mięsa.

Le Rappel z, 5. listopada p is z e : Stolica 
raczyła się dzisiaj doskonaleni daniem , k tó ­
rego od daw na by ła  pozbaw ioną; mięso bo­
wiem końskie stauowi nasz obiad zwyczajny, 
a nierzadko i psio mięso. Ale dziś mogliśmy 
jeść cielęcinę, gdyż pozabijano cielęta w o- 
grodzie aklim atyzacyjnym , i sprzedaw ano ich 
mięso. Ł  >wią także * rozkazu rządu ryby  w 
jeziorze lasku buluńskiego, i sprzedaje jo w 
hallach.

C e sa rz  N a p o le o n , w edług listu 
kw atery  pruskiej, napisał list do kró la  Wil 
helma, prosząc go, aby pozwolił jego mar 
szalkom , wziętym  do niewoli w Metz, połą 
ezyć się z nim w W ilhelmshbhe. W tym  sa 
mym liście oświadcza cesarz, iż byłoby mu 
miło widzieć gw ard ję swoją, rozlokow aną w 
okolicach jego rezydencji. Nie m yślą jednak  
w głównej kw aterze pruskiej, aby podobnej 
prośbie mogło stać się zadość.

N o w e  p o ja w ie n ie  s ię  f lo t y  fr a n  
c u z k ie j  n a  m o r z u  P ó ln o c n e m . 11'e 
ser Ztg. pi3ze o tem  pojawieuiu się pancer 
nej floty francuzkiej nie brak  rozm aitych 
domysłów. Że ty lko  chodzi o łowienie nie 
ubeckich okrętów  handlowych, nie można 
tem u wierzyć, gdyż do tego pancernej floty 
nie potrzeba. O wylądowaniu nie może być 
tak że  mowy. Że napad na nasze w ybrzeża 
samej floty nic jest możebnym, to okazały  
pierwsze miesiące wojny. Potrzeb:, zatem 
przypuścić, że pojawienie się pancernej floty 
mii za cel w yłączny zatrzym ać w Niemczech 
wojska przeznaczone dla obrony’ brzegów, a 
głównie przeszkód ie zarządow i wojsko 
wemu w przewiezieniu pod Paryż 72 funto 
wych dział, używanych obecnie do obrony 
brzegów.

K
— l iu r je r e k : lw o w s k i . Przedwczo 

raj i wczoraj krążyła po mieście uparta  wieść, 
iż znakomita nasza Modrzejewska uległa dłuż­
szej słabości, w jaką zapadła po ostatniein 
swojem przybyciu do Warszawy. W ieść ta  
podawała za źródło swojo prywatne doniesi)- 
nie z W arszawy o zgonie artystki. Szczęściem 
jednak dla uaszego teatru  i dla naszych sym- 
patyj, dotąd nie sprawdziła się ta  smutna 
wieść, i żjw ą też mamy nadzieję, że okaże 
się wcale płonną.

N atom iist Dziennik Lwowski dowiaduje 
się z Sasowa, że znauy i ceniony artysta  sce­
ny naszej, Jul usz W  i 1 k o s  z e w u k i , zakoń 
czył już życie w tych dniach. Scena polsko 
straci w przedwcześnie zmarłym, jednego 
najutalentowańszych i najgoręcej zamiłowanych 
w trudnym tym zawodzie pracowników.

W ymieniliśmy wczoraj w długim spisie 
koncertantów, zapowiadających na te czasy 
produkcje swoje, także nazwisko znakomitego 
pianisty z W arszawy, p. Józefa W ieniawskie­
go, który przed kilkoma tygodniami jeszcze 
donosił, iż zamierz* w listopadzie odwidzić 
Lwów. Obecnie donoszą nam, iż p. W ieniaw­
ski te odwidz ny odłożył do wiosny.

Donieśliśmy już, iż M i s z k a  II a u z e r 
z-mierzą dać we Lwowie koncert. O st.tukn  
razem był na początku r. 1863 we Lwowie, i 
znalazł wielkie powodzenie w koncertach, tu 
dawanych Jestto  skrzypek znakomitości pierw­
szorzędnej, uznanej w pierwszych stolicach 
świata. Z obszerniejszego sprawozdanix o je ­
dnym z jego koncertów w Kotońskiej Gazecie 
przytoczymy ustęp jeden, aby dać poznać na­
turę jego gry : .Z araz  w Largo sonaty T arti- 
niego okazał artysta  całą wspaniałość swoje­
go tonu, a najdelikatniejsze i właściwego ro­
dzaju przejścia dały zaraz do poznania, iż po­
lem Hausera nie są błyskotki, z których wie­
lu wirtuozów wytwarza brawurę, lecz gra. 
mówiąca od serca. Właściwość ta  wystąpiła 
szczególnie w- Lhargetto M ozarta; po mi 
strzowsku odegrał ją, a najdoskonalsza i naj- 
idealniejsz* miękkość tonów łączyła się z b ar­
dzo szlachetnem pojmowaniem tego wspaniałe­
go utworu tak, iż słuchaczów porwai p. II. 
za sobą, wzruszywszy ich do głębi serca. O de­
grał i utwory własnej kompozycji, i w nich 
objawił urok najidealni jszej gry skrzypko ei. 
Osobliwie „Przeczucie'1 i „Pieśń u kołyski" 
wywołały cudowny efekt swą prosto tą i szla­
chetnością, i wykonane także najprostszemi 
środkami jakich zwykło nie można słyszoć w 
koncercie. „W ęgierski rapsod" musiał pow tó­
rzyć dw akroć; tak  zelektryzował tym utwo­
rem słuchaczów, to elegijnym, rzewnym to burz­
liwym aż do szaloności. Podziwienie wywołała 

Vogelcaprice.“ Byl to sen, rodzaj baśni po­
etycznej. Przeciągle flażeoletowe tony, artyku ­
łowane z cudownym urokiem, a śród tego 
iskry, czy perełki tonów, układające się w 
całość harm onijną, prawdziwe tchnienie i 
szmer wiosny z jej śpiewakami w gajach i 
polach.

Pan H auser należy do skrzypków, którzy 
z największym spokojem wywołują najsiln iej­
sze efekta z taką łatwością i pewnością, iż 
nawet na myśl nam nie przychodzi, jakie to 
trudności zwalczał®

Jak  zwykle w tej porze nie inożoa już 
dostać się do cm entarza gródeckiego z powodu 
błota i wybojów na drodze wiodącej ku B aj­
kom. F iaker za żadną cenę nie dalby się na­
mówić do podwiezienia w to miejsce, a tak 
mieszkańcy tych stron i publiczność konieczno­
ścią zmuszona być na wspomnianym cm enta­
rza, znajdują się w największym kłopocie : 
ak tam p rzebrnąć!

Na ulicy Szerokiej zaś i Łyczakowie 
zgarnięte błoto od kilku doi już zalega kupa­
mi przy trotnarach i naraża przechodniów na

Nie czekając też odpowiedzi, nieznajomy wziął 
z wozu futro, oświadczając, iż sam je poda 
księdzu, jakoż zniknął w drzwiach domu trak- 
tjerni „pod słowikami." Dom ten jednak jest 
przechodni - można więc domyśleć się. jaki 
był sens niemoralny tej historji. P dir-ja do­
tąd jeszcze śledzi za złodziejem.

Gospodynie nasze uskarżają się teraz  bar­
dzo na służąct, że niewierne, opieszałe a roz­
rywki płochej tylko upatrujące. Musi w tem 
być dość prawdy, kiedy jak  nam donoszą, w 
tych dniach pewna pani służąca podziękowała 
swojej pani za służbę z tego tylko powodu, 
iż nic chciała jej pozwolić co piątku uczę 
szczać na tańce!

— Spis zm arłych ive L n ow ie  do 
16. listopada. Jan  Mossing pens. radca, lat 
Tli, na zapalenie pęcherza. Bab-iana Brakfil, 
wdowa po majorze, la t 62, na wyniszczenie. 
S tanisław  Zdybiikiewicz. syn strażnika, la t 2. 
na zapalenie mózgu. W ładysław Rybacki, syn 
zarobnika, 1 .t 5, na szkarlatynę.

— M ia n o w a n ia . Inżyrferowie Karol 
Mayer i Feliks Księżarski miauowani nadinży- 
nierami, a adjunkci budownictwa Frydryk M ex. 
Dominik Opatowicz, Jan M atula, Wilhelm 
Rappe, Emil Berkowski i Teodor Krokiewicz 
inżynierami przy rządowej służbie budownictwa 
w Galicji.

N a g r o d y  za  o c a le n ie  ż y c ia
udzieliło c. k. namiestnictwo Jakóbowi G abry­
siowi właścicielowi przewozu nad Dunajcem 
pod Szczawnicą, jego synowi i l ratainow i (ka­
żdemu po 10 złr ) za ocalenie życia dwó ii 
osób, które tonęły w Dunajcu 31. paździer­
nika.

—  25a o c a le n ie  ż y c ia  kobiety podczas 
pożaru w Ilorodence z d. 22. sierpnia udzie­
liło a. k namiestnictwo nagrodę w kwocie 25 
ztr Jędrzejowi Tarnawskiem u z Horodenld. 
Taką samą nagrodę otrzym ał także Jędrzej 
Traczyóski z Jarosław ia ,a ocalenie tonącego 
5. sierpnia w Sanie 13-letniego chłopca.

— N a  r a n n y c h  F r a n c u z ó w  złożył 
p. Dominik Biliński w adm inistracji Gazety 
Narodowej 5 złr. a. w. Razem z poprzednio wy- 
kazano,mi 114 złr 98 ct.

— U o n k t i r s .  Komisja insty tu tu  ubo­
gich rozpisuje konkurs na jedno stypendjum 
fundacji śp. Orzęckiego dla wysłużonego pry­
watnego oficjalisty z rocznym datkiem  63 złr. 
a w. pod warunkiem, jeżeli em eryt 63 lat 
ukończył i świadectwami długoletniej służby 
się wykaże Podania mają być wniesione do 
15. grudnia 1870 do komisji Insty tu tu  U b o ­
gich we Lwowie, w pałacu arcybiskupim  obrz. 
laciń.

K ak a z c h o d z e n ia  p o  s z y n a c h  
k o le i  że la zn e j wydmy 16. listopada 1851 
nie zostaje ś iśle przestrzegany, w skutek 
czego w zrasta liczba nieszczęsnych wypadków, 
na kolei, ministerstwo spraw wewnętrznych 
otrzymawszy w tej sprawie zażalenie, wezwało 
władze polityczne, ażeby ponownie publikowały 
odnośne przepisy i przestrzegały ich wykona 
nie. Zarazem poleciło ministerstwo władzom, 
by nauczyciele szkół i miejscowi kapłani po­
uczali w tej sprawie lud wiejski, mieszkający 
obok kolei żelaznej

— A o m it e i  z a r z ą d ą ją c y  T o w a ­
r z y stw a  O p ie k i  n a r o d o w e j zawiada­
mia niuiejszein, że p. W iktora Bylickiego, 
prezesa kom itetu Sybiraków, zamianował de­
legatem swoim na Kraków i okolice, upowa­
żniając go zarazom do przyjmowania deklara- 
cyj od osób przystępujących na członków, od­
bierania i kwitowania wkładek i innych ofiar, 
na rzecz Towarzystwa składanych.

Lwów. 12 listopada 1870.
A lfred  M łocki, prezes.

— W  te a trze  K r a k o w s k im  zapo­
wiadają występy gościnne znakomitej a rty stk i 
teatrów W arszawskich, pani Rakiewiczowej, 
znmej publiczności lwowskiej z kilku św ie­
tnych jej występów na scenie naszej, za da­
wnej dyrekcji jeszcze.

— M u z e u m  a r c h e o lo g ic z n e  w s z e ­
c h n ic y  J a g ie l lo ń s k ie j  otrzymało znowu 
w darze od Towarzystwa naukowego poznań­
skiego 133 zabytków glinianych z grobów, po­
gańskich w Wielkopolsce odkrytych, szczegól­
nie w Dobieszewsku, w Radziejowie i w po­
wiatach śremskim , średzkim i wrzesińskim, 
oraz 25 sztuk bronzowych iglic skrętów, za­
pinek, również z owych grobów wydobytych.

(Czas.)
S t r y j ,  d. 14. listopada Na dniu dzi­

siejszym zostali z grupy wiejskich posiadłości 
wybrani do Rady powiatowej: ksiądz Aleksan 
der ltadzikiewicz z Drohowyża, ks.- Leon 
Szankowski z Dulib, ks. Leon Podlesiecki z 
Iluriuego, ks. Emilian Konstantynowicz z Sy 
nowódzka, ks. Celestyn Kostycki z Dzieduszyc 
W ielkich, włościanie : Grzegorz A ndrusiak z 
Hołobuków, Grzegorz Mycak. Tymko Onnfrów, 
Tyrnko Hnatów, Jurko Korcłyszyn, W ladym ir 
Makarewicz i Jakób K rasiński. Księża wszyscy 
są folbluty świętojurskie. Nie chcieli wybrać 
nawet adwokata dr. Baczyńskiego, Rusina, 
zięcia konsyliarza Ławrowskiego, ponieważ 
przestał prenumerować Słowo, a trzymać za- 
zął Osnowę !

— Z  Sieniaw y piszą do Tagespresse, 
że d. 5. b ni. niejaki Paweł Zajączkowski, 
przez okno zastrzelił Marka Rotheuberga, sie 
dzącego w swojem pomieszkaniu, a przyare 
sztowauy przyznał, iż popełnił morderstwo 
irzez zemstę, gdyż Rothenberg sprzedał mu 
konia nicpotem za dobrego.

Toruniu  zmarł d. 12. b. m. 
pisarz niemiecki Bogumił Goltz, rodem z 
W arszawy, a od dawna zamieszkały w Toru­
niu, który jednak, mimo ciągłej styczności z 
Polakam i, nie poznał uarodu naszego, jak 
świadczy dzieło jego Die C harakteristik des 
Menschen, gdzie duby smaloDe popisał o Pol­
sce i Polakach.



ogłoszony zo-

— D y r e k c ja  T o w a r z y s tw a  }>rz.V“
s z tu k  p ię k n y c h , w H r a k w * *

Według Kraju, zakupiła świeżo obrazy nasi?" 
PDj<3ce: „Zakrystja dominikańska w Krakowie" 
Łosika.— „Góralik siedzący w Tatrach* Kot" 
sisa. — „S tare  la ta  żołnierza* prof. Łuszcz- 
Siewie/,. -  „Poranek ukraiński" Marszewskie- 

— ,,L ato ;- Brochockiego. — „Sroka za- 
Mta“ Va.l!ent’a. Przytem lir Orłowski Michał 
°Proez d iwniej zakupionych nabył świeżo: 
poniadanie'4 P illatiego i . Opowiadanie wia 
rUsa“ E liasza Walerego.

— C ie k a w y  s ło w n ik  
si ' ł  przez policję wiedeńską. Zawiera on te ­
chniczne wyrazy złodziejów i oszustów w dya- 
blttach wiedeńskim i berlińskim, tudzież tak 
z"aną  mowę cygańską.

— T  W a r s z a w y  donoszą, że przy Ge 
Ple ostatnich dni rozkwitły i zazieleniły się 
bzy.

— W  T a r n o w ie  d. 10. bm. był pożar 
Da przedmieściu Stru.sinie, przyczem odzna­
czyła się utworzona niedawno straż  ochotui 
cza tarnow ska, dzielną uio?ąc poiuoc w ratun 
bu straży ogniowej miejskiej, Zgor.ał jeden
budynek, zabezpieczony.

— T a r n o p o l , d. 1 3  listop. „Gwiazda 
Tarnopolska*, stowarzyszenie towarzyszy rze­
mieślniczych ku wspóln-j nauce i zabawie, 
którego s ta tu ta  rząd zatwierdził, zawiązało się 
V/ Tarnopolu za staraniem  prezesa tutejszego 
oddziału Towarzy.-twa pedagogicznego, prof.
A. Ellingera.

Do W ydziału wybrar o pp. : Borkowskie­
go, -W erbera, Tetticha, Storożyńskiego, Kaź- 
•uirskiego. Herm ansdorf ra, Machalskiego, Mi- 
ckalewskiego i Śliwińskiego; z grona człon­
ków houorowycb zaś jako kuratorów stowa­
rzyszenia p p .: Bergera, Pawłowskiego i Ber
Oalewskiego.

W ydział rzeczonego stowarzyszenia wybrał 
stosownie do s ta tu tu  prezesem p. Bergera, 
obywatela miejskiego ; zastępcą prezesa p. Ma­
chalskiego ; skarbnikiem p. Pawłowskiego

— 'Si p o d  B r o d ó w , gmina Ponikowica 
Mała. Rada gminy Ponikowicy Małej składa 
pod/iękov,anie Wielmożnemu panu Oktawowi 
Salemu dziedzicowi z Wysocka Wyższego, 
nadzorcy szkoły ludowej tutej<z~j, za wyświad­
czone dobrodziejstwo tejże szkole przez odstą­
pienie na wieczne czasy dwu obligacyj indc 
'Unizacyjnych galicyjskich nr. 16 013 i 20.636 
Po 100 złr. w. a., razem 200 złr. w. a., na 
Wieczne czasy pr. centu 10 złr. w. a. rocznie 
Przynoszących, dla ubogich uczniów na książki 
i inne potrzeby szkolne zastępujące. — N a co
*ię podpisu ją:

Jan  H ro m n iak , naczelnik gminny 
bm ytro Nadorożny, przysiężny. — Jan  H ula­
ka, przysiężny. — Antoni H ubert, przysiężny 

Andruch Wawrzków, raduy. — E liasz Du 
dyk, radny. — Klemens H utnik, radny. 
Tymko Myszczuk, radny. —  Kondrat Myszczuk, 
radny. — Józef H ubert, radny. — Proszony 
Podpisałem : Em ilian Łotocki, nauczyciel lu­
dowy i radny.

— B ib l io t e k i  p o w ie ś c i  i  r o m a n ­
sów wyszedł zeszyt 40., zawierający ciąg 
dalszy powieści włoskiej „Nicolo di L ap i“ i 
Powieści augielskiej „Opactwo Carrow".

— K o r e s p o n d e n c ja  r e d a k c j i .  L i­
stu „z pod Brzozowa" drukować nie możemy, 
bo nie wiemy, od kogo pochodzi.

G o sp o d a rstw o  p iw e in y s ł i h an d e l.
L w ó w  d . 16. lis to p ad a . ( C e n y  z b o r .n . )  Ko- 

»-ec pszenicy  170 fn t. 9 .2 0 -9 .5 0 , ży ta  160 fn t. 
5.40 - 5 7 pszeni ca i żyto (p arn ) 1“0 i i 60 fn t.

jęczm ień  140 fn t, 4.75 -5.20, h reczk a  !4 0 fnt- 
4,6'!— 4.75., ow ies 100 ft. 3 .2 5 —3 3 5 ,  kukreradza 
GO fn t  6 25—6.50, g ro ch  7 .75—8 .— z łr . ,  soczewica 
180 fn t, 7 .70—7.80., faso la  !8>> fn t.  7.50 7 .7 ',  ja- 
?ly  18 • fn t. 9.5- >- 10.— , kon iczyna  JoO fn t. 46—43 
Złr., rz ep ak  zim owy 15 - funtów  1.5.50— 15.7) z łr ., 
rzepak le tn y  150 fn t. ! 3.25 — 13.50 z łr., ln ia n k a  150 
funt 11.— 11.25 z łr . .  siem ię konopne 120 fn t. 
d —-6.10, siem ię ln iane  150 fn t. 9 50— 9.75, anyż 
ro sy jsk i c tn . -22.—22.50 z łr ., anyż p łask i c tn . 
*3.50— 14 z łr ., km inek  1 0  fn t. I k' . 5 0 --19.5", zł., 
fen 100 fn t. 14—22 złr., konopie  KM fn t. 15—23 
t łr .  chm ie lu  1 K> fn t.  2C-- 22 z łr., m ió d  z w oskiem  
loo fn t. 23—23.50 z ł r i  m iód p a to k a  !■ 0 fn t. 
2o.— 22.5 ',  w osk żółty lw ow ski K;0 fn t. 115 —120 
zir ., w osk żó łty  w iejski l ’>6— 108 z łr ., p o taż  sło ­
m iany ICO fn t. 12— 12.50 złr., p o taż  drzew ny 1 (0  
fnt. 14.— 16.50 z łr ., olej rzepakow y surow y 100 
fnt, — .—  z łr ., olej rzepakow y rafin . 101 fn t.  — .— 
2fr. olej ln ian y  surow y 100 fn t .  — .— z łr ., o lej ko- 
°pny snrow y 100 fu n t  — .—  z łr ., olej k o n o p n y  r a ­
finowany lOO fn t  - .— z łr ., o lej słoneczn ikow y 
'Ol) fn t. — .— z łr ., olej z bukw y surow y 100 fn t  

.— z łr .. olej z bukw y rafin . 100 fn t. — .— z łr., 
foju loo fn t. 3 2 -  32.50 z łr., w iad ro  sp iry tusu  
13.50— 19.—  (Z  Izby  han d lo w ej.)

Wiedeń d n ia  15. lis to p ad a  N a dzisiejszy 
Wg przypędzono wołów ga licy jsk ich  i besarabsk ich  
*369, w ęg iersk ich  758, re sz ta  z ińnm ych niem ie- 
cb ich  p row incyj, razem  2537 wołów, w czas z ran a  
był ta rg  ożywiony. P łacono  za b esa rab sk ie  liche 
Pzszone w oły 31 do 31.50 z ł r ,  lepsze paszne 32 

32.50 i  33 z lr., s ta jen n e  34 do 34 z łr ., w ęg ie r­
c e  s ta je n n e  34 do 35 z łr. ; późn iej szło g o rzej 
bfizko 140 wołów zostało  n iesprzedanych

J. Krzysztofowicz.
C affe  S tie rb ó ck , L eo p o ld stad t.

- Mechaniczna przędzalnia w Ga> 
lc j * .  W interesie postępu i dobrobytu n a ­

rodowego w itam y niezaprzeczenie radośnie 
a^ y  objaw, gdzie k ap ita ł zespoliwszy się 

e b ied zą , dąży do tego, aby odłogiem leżą- 
ziem ię użyźnić, z nieczynnej ospałości si- 

J robocze ocucić i rzuciw szy ziarno morał- 
8!^ ° .  * m aterjalnego w zrostn dla tysięcy, 

g lądnąć na, dojrzew ający obfity plon 
Pój g ran icą is tn ie jące przysłow ie, iż w 
yyynCd iDiema czeS° szukać, nic da się w tym  
8j-ypadku bynajm niej zastosow ać do przem y- 
WDrwy j°b ó w  ln ianych. N iesłusznie byłoby 
08 iJ) -ie znowu otrzym yw ać, iż tak  łatw o
litom Się tUt£hi św ietne rezu lta ty  jak  izrae- 
> tłnofIla w y e.Ł°dztwie przychodziły „m anna 
i nie h p rzePió rk i“ , jednakże przedwezesnem  
k obv r^ Z, - a ^przędzenia jest znown zdanie, j a ­
w o /  allcJ3 nie posiadała w arunków  do roz- 

przemysłowego. Dość będzie kilka u-

w ag w tej m ierze uczynić, aby  przekonać
i poznajomić o stosunkach tego przem ysłu  i 
tein san em  udowodnić każdemu przedsię­
biorcy fachowem u, iż przędzalnie m echani­
czne posiadają  w arunk i bytu w Galicji

Pizedow szystkiem  uw zględnić najeży 
w tym  w ypadku stosunki pieniężne, które 
powinno być w ten sposób uregulowane, aby 
właściciel przędzalni za produkt surow y g o ­
tów ką mógł płacić. W ówczas będzie w stanie 
wybrać sobie tow ar potrzebny w najceln iej­
sze; jakości, za k tóry  uzyskać może przceię- 
eiową cenę od 19 — 20 złr. T ak ie  w yroby 
dają  na 30%  włóknu 62°/0 k l ików a  po do­
daniu jednej trzeciej części m oskiewskiego 
(w ołyńskiego) m aterjału , otrzym ujem y bardzo 
dobrą i piękną przędzę, m ieszczącą w sobie 
3 5 —4 0 “/„ w łókien, której cetnar w iedeński 
p łaci tu  na m iejscu 21— 22 z lr W  przę­
dzalni o 3000 wrzecion w yrabia się z łatw o­
ścią dziennie 2 0 — 24 kop przędzy a co przy­
nosi zysku dziennie przy regularnej usłudze 
i w yrobie 20 kóp, od kopy 4  złr. Z a  um - 
terja ł opałow y służy dotychczas drzew o bu­
kowe, osikow e i dębowe, którego niższo-au- 
strjacki sążeń, dostawiony do fabryk i, kosztu 
je  zaledw ie 4 złr. 20 centów. D ane te  w o- 
stataich  czasach praktycznie przekonały  uas, 
że przy dość racionalnem postępowaniu przę­
dzalnia ma przyszłość, i zapewniony uczciwy 
zarobek.

Pierw szą i jed y n ą  na  całą Galicję przę­
dzalnią jest przędzalnia założona na akcje 
w Brodach. Zabudowanie jej i cały rozkład 
innych budynków obliczonym jest na 6000 
wrzecion, z których dotychczas ty lko  3112 
je s t w ruchu. P rzed  pięciom a miesiącami 
została fabryka w ruch puszczoną i pracuje 
do dziś dn ia  o siłach krajowców, których 
dopiero trzeba było i wprawiać . bo o- 
prócz 60 z Czech sprowadzonych dozorców 
i robotnie, reszta sk łada  się z Polek i R usi­
nek, k tóre dotychczas okazują wiele wrodzo­
nej pojętności i zdolności. Nie można tego 
jednak  powiedzieć o prządkach w yznania 
mojżeszowego, a niestety w łaśnie Brody są 
tem  m iastem , gdzie na 21.000 mieszkańców 
w ypada zaledw ie 4 0  0 chrześeian

Z powodów szczególnych względów hu 
m anitarnyeh, dają do zrozumienia szefowi 
fabryki, iż pow inien zastęp robotników  re ­
krutow ać z ludności mojżeszowego wyznania, 
k tó ra  istotnie jest tu ta j bardzo biedną i po­
trzebującą, i to w takiej liczbie, ile się ty l­
ko da pomieścić (i tak  sa la  cien'. iej przędzy 
gdzie stoi 15 maszyn, w k ilk u  poprzednich 
tygodniach zam iast 72, liczyła nie muiej jak  
144 robotuic, a inne sale stosunkowo w ten 
s im sposób, lub jeszcze bardziej były prze­
pełnione). P rzy  te j liczbie robotn ika nie o- 
sięgalo się naw et n o r m a l n e j  p r o d u k c j i ,  
bo brodzkim Żydóweczkom zbyw a zupełnie 
na własnościach dobrej i w praw nej prządki. 
Mimo bowiem bezprzykładnego ubóstw a, nie 
je s t od młodości iz rae litka  oswojona z pracą 
tak , jak  nasze dzieci klas uboższych. Naród 
izraelicki zachował jeszcze bardzo wiele z 
natury swego narodowego niemieszanego po­
chodzenia, gdzie obok pewnej żywości du­
chowej w usposobieniu, zagnieździła się wscho­
dnia  gnuśność, ospałość fizyczna i zdenerwo­
wanie, które potęgują się aż do ubezwła- 
dnienia, p rzy w arunkach drogiego utrzym a­
nia, jak ie  z powodu obrządkowych w ym a­
gań jeszcze na biedną klasę włożono, 'is to ­
tnie politow ania godnym  jest w idok , ja k  
dziewczyna taka, od godziny 6. zrana stojąc 
przy maszynie, i ciągle pracując, na obiad 
zjada jeduę kukurudzę i z jednej tarczy sło­
necznika wybrane ziarnka. —  Zkadżeź się 
wziąć może potrc.ebna sprężystość, świeżość 
i siła do pracy, przy takiem  pożyw ieniu? 
zkąd się weźmie nareszcie u dziewczyny, 
wychowanej w brudzie i nieładzie, potrze­
bna punktualność i akuratuość, bez której 
się żadna prządka nie obejdzie? P rzypuść­
my, że naw et przy najlepszym  składzie, 
trzebaby jeszcze dłuższego czasu, aby fa­
brykę zapełnić Żydóweczkami, a  do dziś 
dnia wszystkie św ięta chrześciańskie i ży ­
dowskie obchodzone w fabryce, ezae pracy 
nadzwyczaj ukracać m uszą, to sam a ta  oko­
liczność jest W Stanie na przyszłość zakład
pozbaw ić żyw otności. . .  ,

Chcąc niejako w ynagrodzić ubytek p ra ­
cy postanowiono w ostatnich czasach i w pro­
wadzono w życia nocną pracę z soboty na 
niedzielo, co jest nadzwyczaj zgubnem i po­
łączone z niebezpieczeństwem dla zakładu. 
Z jednej t.owiera strony niew praw ne ręce w 
nocy bardzo wiele psu ją , a z drugiej, me 
wchodząc już w koszta oświetlenia takiego 
gmachu, zakład wystawiony je s t na niebez­
pieczeństwo ognia, ponieważ lokalności me 
są tak  urządzone, aby myślano kiedyś noca­
mi w nich pracować, naw et w tym wypad- 
ku, gdzie nie do darowania lekkom yślne po­
stępow anie jeszcze zdoła od nieszczęścia u 
chronić zakład, — w m a g a z y n i e  l n u  bo­
wiem pali się całą noc światło, gdzie nawet 
w razie  w ypadku przy najlepszych chęciach 
niem a żadnych rekw izytów  do gaszenia po­
żaru !

m czynnikiem, t. j n.od kw estją 
pam iętając na upom ni, nia byłego 

którym nawiasowo niech 
wspomnieć, iż pracował

Pom inąw szy na razie nieudolność, nie­
świadomość i uboczne cele rady zawiado- 
wczc-j, k tó ra  ciągle stara  się wpływać tak 
ua ruch fabryczny, jakoteż i na zakupno i 
sprzedaż wyrobów, zastanówmy s:ę raczej 
nad głównym  « 
robotników-, 
dyrektora ruchu (o 
nam wolno będzie . „r _ 
od r. 1862 nad wzrostem zakładów wyrobów 
lui mych w G alicji, przędzalnię w Brodach 
wybudował, urządził i w ruch wprawił).
K ładł on bowiem na pierwszym planie do­
brego zarządu, aby się nie starano tak upór 
nie zakład zapychać robotnicami żydowskie- 
rai, lecz bez względu na wyznanie religijne 
tym  tylko robotnicom dawać zatrudnienie, 
k tóre pilnością i zdolnością istotnie na to 
zasługują. W sobotę z Czechami i ehrz ściań- 
skiemi robotnikam i prząść, i w ten dzień 
nie używać tak że  żydówek do czyszczenia.

Rady te uw ażaue były  jako stronnicze, 
gdyż zdaniem rady  zawiadowezej jest zysk 
kw estją  drugiego rzędu, i jako  taki niezgo­
dna z pięknym  celem założenia fabryki, k tó ­
ra jedynie  w m yśli u l ż e n i a  b i e d n y m  
i z r a e l i c k i  m m i e s z k a ń c o m  B r o d ó w  
założoną została.

Czemuż więc rada  zawiadowcza przę­
dzalni brodzkicj nie hołduje tej zasadzie, 
gdzie chodzi o za liczk i?  dlaczegóż ci filan­
tropi każą sobie z cudzych pieniędzy swe 
pożyczki zaspokajać, i zaraz 12%  prowizji 
doliczać? T ym  sposobem starają  się zape 
w nić sobie pierwszeństwo. Ludzkość pew ne­
go pana z tych filantropów sięga nawet tak 
daleko, iż kazał sobie prowizję od akcji, 
k tó rą  w zw ykłych czasach drugim akcji na- 
rjuszom ty lko się dopisuje, już wypłacić, zy­
skując tym sp isobcm 24% .

My sądzim y, że galicyjska przędzalnia 
mechaniczna je s t insty tu tem , założonym z k a ­
pitałów polskiej szlachty i zagranicznych 
akcjonarjuszów w tym  celu, aby dala początek 
przem ysłowi, ściśle związanemu z naszemi 
stosunkami ziem iaństw a, rozszerzyła zakres 
tej gałęzi przem ysłow osci o ile można, aby 
przeto dać sposobność z jednej strony rolni­
kowi produkt swój ja k  najcenuiej sprzedać, a 
przemysłowosci z drugiej nadać podnietę do 
coraz większego udoskonalenia wyrobu, i 
obudzić zdolność konkurencji. Na tyra zasa­
dza się właŚDic cel hum anitarny przem ysłu, 
iż podaje zmysłowi przedsiębiorczem u sposo­
bność w yżyw ienia tysiąca z owoców swej 
pracy, jest dalej w stanie zagrzew ać do po­
stępu, a nie z ukrycia m ałodusznie spogląda­
jąc, lecz na widowni szerszej musi mieć spo- 
sobuość rozwijania się, aby tylko pracy i za­
słudze dać zbierać owoce.

Przemysł a przytułek  ubogich, to dwa 
na przeciwnych krańcach stojące stow arzy- , 
szenia, nicm ającc zgoła nic wspólnego ze 
sobą; a w tym w ypadku naw et liczyć niepo- J 
dobna na w sparcie ubogich kosztem zakładu, 
który w swym zakresie  jest nadto wątłym  
aby podobne eksperym entu długo mógł wy­
trzymać, i musi upaść, zanim zdoła swą ży­
wotność objawić. I  bodzy żydzi brodzcy po­
zostaną jeszcze i_ nadal u b og im i! Generacje 
cale przeminą, nim znowu zrobią początek ku 
podniesieniu tej gałęzi przem ysłu w Galicji, 
gdyż wiecznie w skazyw ać będą na nieudałe 
się właśnie to przedsiębiorstw o.

S tara  piosnka, iż G alicja nie posiada 
podstaw do rozwoju przem ysłu, otrzym a je ­
szcze jedną zwrotkę w ięcej, a ząb czasu 
przejdzie niepostrzeżenie przez te usiłowania, 
jak przez wiele innych usiłow ań dobrych, 
wzniosłych i pięknych W śród podobnych sto­
sunków pow iada przem ysłowiec i tu ta j : Fi-
nis Poloniae, podziwiając głęboką mądrość 
zaw artą w dew izie: Hinnanitatn dignit.as. *)

w ie szc ze n ie . Z powodu równo 
czesnego rozpisania w yboru posła na sejm 
krajow y z okręgu wyborczego gmin w iej­
skich  dawnych powiatów Bełz Uhnów-Sokal, 
m ającego się odbyć duia 29. g rudnia  b. r. 
ogłasza się niniejszem na podstaw ie §. 22. 
ordynacji wyborczej w ykaz posiadaczy" dóbr 
tabularnych; upraw nionych ua podstaw ie §. 
14. tejże ordynacji do w yboru posła w po­
wyższym okręgu wyborczym .

P rzeciw ko tem u wykazow i wolno wno­
sić reklam acje przez dni 14 ]icz{,c 0d dnia 
ogłoszenia do prezydjum c. k, nam iestnictw a; 
reklam acje po upływ ie tego term inu wnie­
sione, zostaną odrzucone jak o  spóźnione.

W ybór posła odbędzie się w mieście 
pow iatow em  Sokalu , godzina i miejsce w y­
boru w skazane zostaną w k a rtach  legitym a­
cyjnych.

Z prezydjum  c. k. nam iestnictw a.
We Lwowie dnia 12. lis topada 1870.

. S p is posiadaczy dóbr tabularnych  u p ra ­
wnionych do w yboru posłów w ciele wy- 
borczem gm in w iejskich pow iatu wyborczego
Sokal-Bełz-U hnów .

Im ię i nazwisko 
wyborcy

O stró w , probo­
stwo rzym. k a t 

Pająezkowski J. 
Tatarow icz Aut. 
U knów , probo­

stwo rzym. kat.

N azw a tabul. 
posiadłości U w a g a

Ostrów część. 
Horodłowiec. 
B aranie P eret.

Uhnów sors.

Ostatnie wiadomości.
M oskwa w ypow iedziała trak ta t p ary zk i; 

Anglia, A ustrja, W łochy i T urcja a zapewne 
i F raucja  zaprotestują wspólnie przeciw te ­
mu wypowiedzeniu. Ku tem u na razie zw ró­
cone są w szelkie usiłow ania Anglii, aby w y ­
wołać tak i wspólny protest. P rusy, jakko l­
w iek niby zdziw ienie swe nad wystąpieniem  
Moskwy objaw iają innym  dworom, to prze­
cież wspólnie z niemi nie w ystąpią z pro te­
stem Podobnie jak  w świeżej pokojowej in ­
terwencji A n g lii, W łochy i A ustrja szły 
wspólnie z gabinetem  angielskim , a Moskwa 
oświadczyła, iż sw oją drogą osobno będzie 
się starała  o pokój, ta k  samo i P rusy  teraz 
uczynią, gdy chodzić będzie o wspólny p ro ­
test przeciwko M oskwie. T eraz wszyscy się 
przekonują, że od początku wojny francuzko- 
pruskiej M oskwa była w porozumieniu z 
Prusam i. Oba te  m ocarstw a ułożyły się m ię­
dzy sobą i dzisiaj M oskwa wypowiedzeniem 
trak ta tu  paryzkiego bierze sobie pierwszy 
owoc tej umowy. M oskwa nie dopuściła Au- 
strji wziąć udziału w wojnie franenzko- 
pruskicj, czem um ożliw iła Prusom zwycięz- 
two nad Francją. Jakżeby  więc Prusy  teraz 
przeciwko Moskwie występow ać m iały ?

Z W iednia donoszą, o znoszeniu się c ią ­
giem posłów angielskiego, tu reck ieg o —  a te ­
raz i włoskiego z kanclerzem  austrjackim , 
tylko poseł pruski stoi zupełnie na uboczu i 
żadnego udziału w tych konferencjach nie 
bierze.

Że do wspólnego protestu A n g lii, Au- 
strji, Włoch w Petersburgu i Turcji p rzy j­
dzie, nie ulega żadnej praw ie już w ątpliw o­
ści Zdaje s ię , że i dzisiejszy rząd franeuzki 
do tego protestu się przyłączy. Lecz cóż po­
tem  ? Czy Moskwa cofnie swe w ypow iedze­
nie i przystanie na to, ażeby na nowym 
kongresie rozbierano jej pretensje i praw do 
podobnie je  odrzucono ? Bardzo o tem wątpić 
należy. Moskwa w swej nocie życzy sobie ro ­
kow ań z innemi mocarstwami, ale eo do in ­
nych punktów trak tatu  paryzkiego, artykuł 
zaś XIV. uznała kategorycznie za nieobo- 
w iązujący. Chociażby jej protestujące m ocar­
stw a pom agały w bardzo przyjazny sposób 
do wycofania się dyplom atycznego, to Mo­
skwa tego nie uczyni, albowiem skom prom i­
towałaby się jeszcze więcej.

Z drugiej strony żadne z mocarstw 
protestujących nie w ystąpi do czynnej akcji 
wojennej przeciwko Moskwie, dopokąd Mo­
skwa od wypowiedzenia trak ta tu  paryzkiego 
w depeszy, nie przejdzie do w ykonania tego 
wypowiedzenia w rzeczywistości, tj dopokąd 
floty swojej nie wprowadzi na morze Czarn-i.

Telegram  dzisiejszy donosi, że Moskwa 
ma 60 pancernych kanonierek, gotowych do 
w płynięcia na morze Czarne. Do tego dodać 
trzeba, że istn iejące na tem morzu moskiew- 

! skie tow arzystw o żeglugi, daje ty lko firmę 
, czysto rządowem u przedsiębiorstw u. W szyst­

kie statk i jego w ybudow ane są  za p ien ią­
dze rządowe. Tow arzystw o jest właściwie 
tylko dzierżaw cą rządow ych statków . S tatk i 
te budowane są  w ten sposób, iż w każdej 

I chwili mogą być opancerzone i w 12—20 
dział uzbrojone. Zdaje się, że do tej chwili 
Moskwa już to uskuteczniła, lub właśnie te- 

! raz uskuteczni. 1

poczem walkę

16. listopada. 
K liera , ażeby

Dowija
K alira .

w now ym  h e rb ie  p. N a th an a  v.

Telegramy „Gaz. Narodowej/
Wiedeń d. 16. listopada. Na 

dzisiejszem posiedzeniu Izby panów 
przedłożono do traktowania parlamen 
tarnego projekt ustawy o zaprowadze­
niu miar i wag dziesiętnych . i uchwa­
lony w Izbie niższej w poprzedniej se­
sji projekt procedury cywilnej. Potem 
przystąpiono do rozpraw adresowych.

1 Falkenhayn mówi przeciwko komisyj 
nemu projektowi adresówemu , Carlo3 

! Auersperg i Unger za nim. Prezydent 
ministrów oświadcza, iż rozwiązanie 

! Rady państwa na wiosnę b. r. było po- 
! trzebne ze względu na groźny stan 
! stosunków zewnętrznych , oświadcza też 
‘ w dalszym ciągu, iż najdotkliwszym 
1 ciosem, jakiego doznał w życiu, był 

dla niego doznany w układach z Cze­
chami zawód. Powodował on się w 

; tym względzie tylko uczuciem patryo- 
* tyzmu austrjackiego; zastrzega się 

przeciw zarzutowi naruszenia konsty-

tucji, dążc-nie d u  ugody uznaje za po­
trzebne , i nie odstąpi od niego, jak 
długo jest ministrem W końcu uprasza
0 jaknajspieszniejsze dokonanie wybo­
rów do delegacji.

Izba poselska odrzuciła wniosek 
naglący K liera, aby wybory do delega­
cji odroczyć na ośm dni.

dnia 16. listopada. 
„Morning PosU* pisze : Zachowanie się 
Anglii wobec wyzwania moskiewskiego 
jest jasne. Oprzemy się każdemu prze­
ciw Turcji wymierzonemu usiłowaniu, 
cokoiwiekby to nas kosztowało, i nie 
zważając na siły, któreby przeciw nam 
wystąpiły.

„Standard4’ donosi, iż wojska mo­
skiewskie koncentrują s ię  w Bessarabii
1 że w Królestwie polskiem powołano 
wszystkich urlopników.

„Telegraph41 donosi, że 60 pan­
cernych łodzi kanonierskich moskiew­
skich stoi w pogotowiu na Czarnem 
morzu.

j%CW J o r k  d. 15. listopada. 
Walka morska między Meteorem a 
Bouvet’em (Meteor pruska karweta. 
Bouvet, awizo francuski) trwała 4 
godzin. Meteor nie mógł ścigać prze­
ciwnika z powodu uszkodzonej u ma­
szyny śruby. Obadwa okręta napra­
wiają swe uszkodzenia, 
podejmą na nowo.

W ie c E re i dnia 
W  niosek naglący dr. 
wyjednać odroczenie na ośm dni otwar­
cia sesji delegacyjnej, odrzuciła Izba 
tylko co do nagłości, lecz na wniosek 
dr. Grossa uchwaliła Izba bez poda­
nia tego wniosku do druku położyć go 
na porządek dzienny jutrzejszego już 
posiedzenia Poczem Izba przystąpiła 
do wyboru rozmaitych komisyj. W 
końcu komisja wyborcza zdaje sprawę 

wyborów bezpośrednich w Czechach.
W Izbie wyższej, p0 replice Lich- 

tenfelsa i Lngera na wywody ministra- 
prezydenta następuje zamknięcie jene- 
ralnych rozpraw nad adresem, a po 
obszernejjmowie końcowej sprawozdawcy 
zamknięto posiedzenie.

Wiedeń d. 16. listopada. Litogra- 
fowana „Warrena Corresp.u (organ pół- 
urzędowy hr. Beusta) pisze: „Oświad­
czenie moskiewskiego gabinetu, którem 
tenże bardzo ważny punkt paryskiego 
traktatu z własnej mocy znosi, ma do­
niosłość bardzo nadzwyczajną, Życze­
nie moskiewskiego rządu, aby przed­
sięwziąć rewizję stypulacyj, dotyczących 
Czarnego morza, mogło w drodze dy­
plomatycznych rokowań z innemi mo­
carstwami do rezultatu doprowadzić.

, Ale droga, na którą weszła Moskwa, 
samowolne rozporządzenie się , prowa­
dzi do złamania praw traktatowych i 
do najgłębszych wstrząśnięć prawnego 
stanu rzeczy, na którym opiera się 
pokój Orientu/ Nota Gorczakowa stwo­
rzyła bardzo groźną sytuację, która 
zniewala wszystkie mocarstwa, co 
brały udział w traktacie paryskim, do 
wystąpienia silnie i, stanowczo w obro­
nie zagrożonego publicznego prawa. 
Rzecz idzie o sprawę, dotykającą naj- 
żywotniejsz\ch interesów naszego pań­
stwa. Mocarstwa, podpisane ua trakta­
cie paryskim, mają wszelkie powody 
przystąpić do wspólnego odporu.*

d. 16. listopada. (Pr.) 
Rozeszła się wiadomość, że hr. Beust 
otrzymał dymisję , a hr. Andrassy mia­
nowany będzie kanclerzem państwa. 
Dzienniki stronnictwa deakistów i wszy­
stkie tutejsze są bardzo wojenne. An­
gielska nota protestująca już odeszła 
do Petersburga, a przygotowuje się 
wspólny protest Anglii, Austrji, Turcji 
i Włoch. Z zachowania się Prus 
wobec wystąpienia Moskwy skonstato­
wano. iż istnieje alians prusko-mo- 
skiewski.

Lwów, /  Iiby  handlów  
dnia 15. lis to p ad a .

II. Akcje za sztukę
Kolei gal K frols Ludwika1 

r Lwi w -C z e rn .Ja ssy  
Banku liip. gr-l 7. wpł. 5 •% 

„ krajów , i  wpł. 40*/, 
II. Listy zast za 100 al.
Tuw. k r  d. gal. 5 %  w. a. 
To w. kred. gal. 4 %  w. a. 
B anku hipoŁ. gal. 6%
Gul. zakl. ►red. w łość.
III. Obligi za 100 zh-
Indeti.niz cyjne galic.
Poź. glod. z r. 1866 po 7%  

IV. Monety.
D nkst holenderski 
Dukał cesarski 
Napule„iidnr 
Pół im perjał ruoyjsk:
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 14 listopada. 
Papiery państ. austr
5V, renta austr. w.

n i  i  srebrem 
Pożycska ust. * r. 1839.

.,ł mcą (żądają

zh . wal. ».

235 50 236 50
190 en 192 5
0 0 oo 111 03

65 00 68 oo

78 25 79 ( 0
03 00 71 eo
M 50 86 50
00 00 86 O1*

72 50 73 25
eo 00 100 00

5 88 5 96
5 92 6 00
9 90 10 *1

09 95 10 19
1 94 2 li'
1 57 (. 58
1 82 I 84

122 50 124 75

55 20 55 50
65 39 66 51

000 00 000 00

Pożyczka lo h r .  z r . 1854 00
« 1860 91)
» 1864 113

„ podatk z r. 1861 00 
■ Liaty zastawne d um m . 600
[Oblig- iudemniz. galic. 72

,  buków . 72
A kcje bankow e. 

A nglonnstrjackie 192
Centralny bank 55
K redytow y zakład 245
Franko-Austriackie 96
Galie dla b an Jlu  i przeto. 73
Generalbaok 79
Hipoteczny bank galicyjski ‘00 
Krajowy b a. k  galicyjski (,()
Narodowy bank nnstrjacki 723
Vf.reiusbank 93

A k c je  przomyBłor. e.
Budewniez. Towarz. austr, 58 
jBorysb Petrol. Comp. 60
IForstur. HaDd. Ges,=11. 40

A kcje kolejow e. 
Alfoldika 166
Karola Ludwika 232
Północna Ferdynanda 2028
Franciszka Józefa 188

G acą żądają

z łr . v. al. ».

00
25
00
00
00
00
o;
50 
5 0 1
40
00
0(
50
00
00
03
00

00 
00 
2>

50
90
00
001

oo
93 

113
00

looo
73
73

193
59

j245
96
74 
89

[ODO
00

|726
94

58
65
40

Od
75
25
00
CO
00
00'

3 '
00'
50'
50
00
0(i
oo!
0)
i‘<S
0-2

251
oo
7f

51
50:
00

Lwowsko-Cierninw. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Slaatsbahn
Południowa 
T r a m w a y  w ied.
Ł upkow ska 
[W ę g ie rsk a  północna 

r wschodnia 
L is ty  zastaw ne. 

Galic. bank  hipoteczny 6%  
Bank włości ńnk. galicyjski 
iTow. k red . ziem. gal. 4%

- , i i a
|B ’ink  n a r .  a u s l r .  5 %  m. k.
B a r k  n a r .  austr. 5V. w. a.
B o d e n c r r d i t  w s r e b r z e  
B o d e n c re d i t  w .  a .  5 ' / ,  

K ol obi. z p le  *. 5*/, 
|(wol . o d  p. d . ,  p r c .  s ro b r . )  
[Alfoldzka kole i  
F e rd y n a n d a  pÓ łnorna  
jKarola  L u d w ik a  d a w n .

z  r. 1367167
232 
[2085
1138 óllEndolfs

płacą jżądają | płacą ■ żądsi%

złr. wal, a- ! złr. wal. a.

190 MOI192 oO Siedmiogiodzkicj 38 7S>j 89 25
52 r.n 153 00 Południowej kolei

Państwowej kolei
ICO COłOOiJ 00

.60 oo 1 fil 00 09 0.10 00
■>73 09 174 O'1 (10V. p >dat. p re t. srebr.)
,73 00 17.3 20 fre sk a  zachodnia 92 75 93 00
155 00, 157 00 Elżbiety nowa 99 50 100 00
(100 00 000 00 *0°/, podat., uref, w. a )
00 .' 00 000 09 Elżbiety dąwi.e 91 25 92 ( 0

89 00 81 0 Ferdynand,”, półnucn. m k. 9 ) 25 90 r 9

S7 5u
„ „ w. a. 86 00 87 00

c7 00 Papiery loteryjne
85 50 86 00 Losy Z,:,Uładu kredytów ? go 155 0U 155 50
7" 00 71 00 „ Rudolfa 14 50 15 (),:
79 30 80 50 „ Stanisławo, wkie 23 00 25 00
98 00 98 25 „ K glcvich 14 00 16 00
93 00 93 20 „ hr. Palfy 25 00 29 00

106 50 107 00 „ ka. Salrn 38 00 40 00
87 5r 87 75 „ h r. S t .  G rnoi 27 00 31 (O

„ ka.. Windischg [HU. >9 O:-1 20 00
,  h r. W sldsteia 18 >'>o 20 fu!

87 50 80 0( „ k». Klary 31 00 33 00
104 50 105 00
101 50 102 50 Dewizy (3-micsięczne.)

99 09 99 50 H am burg 10'i mark. b. 91 25 90 50
91 00 92 0( Pary ; 100 frank. 00 r 0 00 PO
88 25 88 5c Loudj n 10 ft. s::tcr 124 20(124 40

i8 9  :.0l 90 0<J F ra n k i. 1 )0  zł ot. w p . N. 103 6 0 ;iu a  50

Kursa wiedeńskiej Giełdy
i  dnia 16. listopada 1870. 

godzina 2 min. 10 popołudnia.
Wiedeń. A kcje b a n k u  f ra n k o -a n s tr .  92.75. 

A kcje  k red y to w e  w ęg. 74.— . A n g lo -a u s tr ja c . 190.75. 
K olej N adcis. — .— A kcje  K aro la  L u d w ik a  233 — . 
K olej MedmiogTod;.l;a 162.50, K olej p o tn d n . ) 72.20. 
B an k  b u d . — .— . Kolej pań stw o w a 372.— . K o le 1 
lw ow sko-czern iow iecka 188 .— . N apo leo n d o r — 
K olej w a c h 'd n ia  152.— . P ó łn o cn a  2 03 ,— . K olej B,i - 
do lfa  153.50. K o le jlw ęg -w sch o d n ia  83.50 G a licy jsk ie  
ob lig ac ja  indeiunizacyjE .e 72.50. Losy 1864 r .  112. — . 
U sposobienie lepsze.

Kodz. 1 m inut 10 po południu.
Wiedeń. A kcje k o le i k o szy ck o -cd e rb erg sk ic j 

92. —. A kcje  k re d y t. 242.50 A kcje b a n k u  anglo- 
au s tr . 188.— . B ank  obrotow y — .— . A kcje  K aro la  
L u d w ik a  239.50. K olej p o łu d n io w a  170.80. F ran k o - 
a n s tr .  91. 0 A kcje b an k u  ludow ego — .— . A kcja 
b an k u  bud. 5 4 .— . A kcje  b a n k a  c en tra ln e g o  55 — 
K olej E lż b ie ty  210 50. A kcje  b an k u  zw iązkow ego 
19125 . N apo leo n d o r 11.06 Kolej L upkow ska  149 
U sposobien ie  m dłe.

P o c ią g i ko le jow e n a  g łów nym  d w o rca  
K a ro la  L adw lba. (P o d łu g  zeg arn  lw ow sk iego .) 
O dchodzą ze L w ow a do  K rak o w a  o g. 5 m. 41 r.

n n B O ,  S ,  18 w.
„ „ d o  C zern iow iec o „ 1 0  „ 49 r .

» o „ 10 „ 28 w.



U ne Institutrice Parisienne,
quł e st deus une familie distunguśe de cette 
Til le ,  et qui a  eusei^nć le Francais pendant 
une vingtaine d’anDĆes en A nglelterre et dars 
lea provinces polonaisea, pouvant desposer de 
deux heures trois fola par semaine, d’esirerait 
tro u ie r  une lecon partienliere. 4238 1— 3 

Sad resse r Mme. C. 534, rue des Jćsuites 
au prem ier, la p o rte  a gauche.

F o s /u k u t a  s ic  I

Dobra
w dobrej przepuszczalnej glebie o kilkuset 
morgach ornego pola, cokolwiek łąk  i lasu.

Mający cheć sprzedania zechce sie zgłosić 
do Adwokata D ąbczańskiego  1. 2851/ ,  we 
Lwowie. 4236 1— 3

D la m eżozyzn._________

O s ł a b i e n i e

s ł a b o ś c i  s e k r e t n e ,
osobliwie

Osłabienia siły m ęzk ie j,
leczy gruntownie bez przerw ania pa- 
cientowi swoich obowiązków pod 
gwarancją, w zakładzie ordynacyinym , 
istniejącym 25. lat, lekarz specjalista

D r . A. G r o s s ,
członek wielu medycznych w ydzia­

łów, W ien, II . G lockengasse 6.
Na zapytania  listow ne opatrzone 

gotów ką 5 zl. odpowiada niezwlocz 
n>e i w ysyła  leki. 4167 1 —50

O r d y n a c ja  o d  l O ,  d o  2 .

D la koS e ?

Pomieszkanie.
Przy ulicy Pańskiej pod 1. 718*/, są cztery 

pokoje z meblami do najęcia ua pierwszym 
piętrzę. '  4237  1 — 1

g ą g — — B— E M S — '‘

Cierpiącym na oczyj
I poleca się przez swą nadzw yczajną sku- 
I tecm ość w tak krótkim  czasie wsław iony j

Roślinny B alsam  na oczy
[M a rc in a  R e ic h e l  w  W ii rz b u rg u .

Do nabycia we Lwowie w ap t. A. B e r - { 
l l n c r a .  Cena 1 zł. 50 ct. 4209 1-12 1

ukończony ze 
szkoły  zagra 
nicznej, obzna- 
jom iony  z go- 

..V JL spodarstwem  po­
stępów em, m ogący sig wykazać chlubne mi 
św iadectwami, tak  z te o r j i , jako też  i p ra k ty ­
ki rolniczej, poszukuje od Bowego roku na 
tej drodze odpowiedniej posady. 4241 1— 2 

L isk aw e  z a p y ta n ia  p rzy jm u je  pod  
ad resem  W . G. p o s te -re s ta n te  Dem bioa.

ROCZNIK U.
Biblioteki Powieści i Romansów

rozpoczął się dnia 1. października b. r. sławną powieścią włoską N ic c o lo  
d e ’  L a p i  przez Massivio d’ Azeglio  i powieścią angielską O p a c tw o  
przez Sm iłh’a. Po ukończeniu tych powieści rozpocznie się druk oryginalnej 

powieści J. I. Kraszewskiego p. t.:

Pzzedpłata na B ib l io t e k ę  kwartalnie 2  zł. 5 0  ct. Cały rocznik  
1. obejmujący kompletnych tomów 13. można jeszcze otrzymać po cenie 
prenumeracyjnej za 10 zł. z przesyłką pocztową. W drodze księgarskiej 
tomy te kosztują przeszło 1 6  zł. Cena pierwszego rocznika zostanie pod­
wyższoną z początkiem r. 1871. Ktoby pragnął odnoicić przedpłatę za za­
ległe kw arta ły , zechce zgłosić się do k s ię g a r n i  B u b r y n o w ic z a  i 
Sch m i d t a ,  w e  L w o w ie , która przyjmuje wszelkie zamówienia na 
B ib l io t e k ę . 4239 1-4

I D o R b B - s t
w powiecie Tarnopolskim

o pól mili od gośc iń ra  m urowanego Brze^ań 
sko-Podwołoczyskiego a  o 2 mile od Tarno­
pola odlegle 1140 morgów pola ornego najlep­
szej podolskiej gleby, 170 m orgów sianożęci 
obejmujące wraz z go ize ln ią  nową i propi­
nacją od 1. m arca 1870 do wydzierżawienia 

Bliższą wiadomość udzie li Z y w l c k i  
Adwokat w Tarnopolu. 4225 2— 3

T e r a z  w y s z ł a  z  d r u k u
(3 . bardzo pomnożone wydanie)

30.000 egzem plarzach i tak  w k ra ju  jako i zagra­
nicą już rozkupiona broszura

jej p rzy czy n y  i leczenie p rzez  D r. 2USENZ, członka ‘ 
m edycznego fakultetu  w W iedn iu . C ena 2 z h \  w. a. 

z p rzesy łką  pocztowa 2 z łr . 30 cnt.
Do nabycia w zakładzie ordynacyjnym  

s ł a b o ć c i  s e k r e t n y c h ,
(osobliwie słabości).

Dr. M edycyny  B IS E N Z ,
S ta d t, C urren tgasse, N r. 1 2 , w W iedniu .

O rdynacja codziennie od godziny 11. do 1. Tekże 
w drodze korespondencji udziela rady  i posyła leki. 
(Bez pobrania pocztow ego.) 4218 1 — 70 f

KURACJA ZIMOWA
po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  z a p o m o c ą  leczenia 
regeneracyjnego, n a j l e p s z e m i  s k u t k a m i  d - 
ś w i a d c z o n e g o  w  s ł a b o ś c i a c h  c h r o n ic z n y c h ,  a  
o s o b l iw ie  w c i e r p i e n i a c h  ż o ł ą d k a ,  s p o d n ic h  
c z ę ś c i a c h  c i a ł a  i n e r w ó w ,  w  w y p a d k a c h  oka­
leczenia przez zażywanie leków w s ła b o ś c ia c h  
syfilityczngch, strangurjach, rzerzączkach, 
im p o te n c j i  i r o z d . a ź n i e n  iom g r z b i e t u  p a c i e r z o ­
wego,  w  Steinbachera z a k ł a d z i e  n a t u r a l n y m ,
spe c ja ln ie  do t e g o  u r z ą d z o n y m .  O p i s y  b e z ­
p ła tn ie .  1119 2— 4

Steinbacher’s  N aiurheilanstalt
Brunnthal bei Miinchen

| Cierpiącym r, ruptury
»• spodnich częściach

zaleca się bardzo

MAŚĆ RUPTTTROWA
G. Sturzeneggera  w Herisau

w S z w a j r a r j i .  ,
Takow a leczy zupełnie naw et w 

niektórych w ypadkach  zastarzałe ru- 
Ptury. (Przepis użycia opatrzony li- 
cznemi św iadectw am i udziela się bez­
płatnie).

Słoik kosztuje 3 złr. 70 cnt.
Dostać można u w ynalazcy.
Ike Lwowie jed yn y  skład  w apt. 

Zygmunta Ruckera pod Srebrnym  
Orłem, w K rakow ie u W . R edyka, 

J*PU pod Barankiem . 2498 5—6
..-a-'.-,.,-

L. 3 4 3  praes.

Ogłoszenie konkursu.
W  ( ' t i S i i o l i s i t d z c u i a p o s a -  

i H i t l i i w u i c z ł - j f o  m i t j *
s k i e g r o  przy Magistracie krakow ­
skim o g ła sz a  się ponownie na mocy 
postanowienia Rady miejskiej z dnia 
1- października 1 8 7 0 .  konkurs po 
dzień 5. grudnia 1870 . trwający.

U biegający się o tę, posadę do 
której p łac a  1 5 0 0  zlr. w. «. jest 
Przywiązaną, winni są  podania swo­
je  do Rady m iejskie j na ręce P r e ­
zydenta Mista wystosować i w tako­
wych wykazać wiek, miejsce urodze­
nia i przebieg życia, oraz dołączyć 
świadectwa z odbytych nauk tech­
nicznych i ze złożonych egzaminów 
praktycznych dla tej kategorji urzę- 

j  anstwa Przepisanych. 
Kandydaci spokrewnieni ]uh spo­

winowaceni z urzędnikami Magistratu
Krakowskiego, winni są stąpień po­
krewieństwa lub powinowactwa wy­
kazać. J

H is
Ogłoszenie.

G ł ó w n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w y  k o le i  i r ^ r Z U e i H y s k O -  
T  . t ; p l g O W g l ^ i e -]  p r z e d ł u ż a  n in i e j s z e m  t e r m i n  do 
w n i e s i e n i a  o t e r t  n a  w y k o n a n i e  z a b u d o w a ń  s t a c y j n y c h  do  C ł l l i S i
30. listopadLa b .  r .  n a n a s t ę p u j a c y c h  s t a c j a c h .

Nazwa
s t a c y j

B udow le w ykouać się m ające
1 K oszta W a-

djnm .

|  z ł r . 1 o*. z ł r .

Niżankowice
Budynek g łó w n y  IV. klasy, magazyn towaro­

wy, ładownica, 2 domki strażnicze, szopa na 
zboże, 3 studnie, kanalizacja . 1 8789 26 1000

D obroinil

Budynek g łówny III. klasy, magazyn towaro­
wy, ładownica, zabudowanie wodne, 2 kana ły  
(do czyszczenia maszyn), 2 domki slrażuicze, 
szopa na zboże, 3 studnie, kanalizacja ele 3 2 4 4 7 45 1500

Chyrów

Budynek g łów ny III. k lasy, magazyn towaro­
wy, ładownia armat i produktów, szopa na 
zboże, (zagroda na bydło), 2 domki strażni­
cze, zabudowanie wodne, 2 kaDały do c z y ­
szczenia maszyn, 3 studnie, kanalizacja ele. 5 0 3 4 2 51 2 2 5 0

K rościen ko

Budynek główny IV. klasy, magazyn tow aro­
w y, ładownia, 2 domki strażnicze, zabudo­
wanie wodne, 2 k an a ły  do czyszczenia ma­
szyn, 3 studnie, kanalizacja . . . • 2 3 8 9 8 05 1200

Istr /.y k i

Budynek główny III. klasy, magazyn towaro­
wy, ładownia, 2 domki stroźnieze, zabudo- 
wauie wodne, 2 k a n a ły  do czyszczenia m a­
szyn, 3 studnie, kanalizacja etc.

1
2 9 0 0 8 88 15 0 0

Olszanica
Budynek g łów ny  IV. klasy, magazyn towaro­

wy, ładownia, zabudowanie wodne, 2 domki 
strażnicze, 3 studnie, kanalizacja etc. . . 16088 56 1400

Zuikawica
L isko

Budynek g łów ny III. klasy, magazyn towaro­
wy, ładow nia, 2 domki strażnicze, zagroda 
na bydło, 3  studnie, kanalizacja etc. 2 2 2 8 5 71 1300

Zaluż
przystanek

Budynek główny V. klasy, ładownia, 2 domki 
strażnicze, 3 studnie, kanalizacja etc. 9 8 2 4 91 5 0 0

Zagórz

Budynek główny z restauracją , magazyn towaro­
wy, ładow nia  armat, zagroda na bydło , szopa 
na zboże, 2 domki straż., tarcza ob' ot., remiza 
na 6 lokomotyw, 5 kaaa łów  do czjszcz. ma­
szyn, zabud. wodne, warsztat podręczny, dom 
dla robotników, 3 studnie kanalizacja etc 104201 74 4 8 0 0

Szczawne

Budynek główny IV. klasy, magazyn, towaro­
wy, ładownia, 2 domki strażnicze, zabudo­
wanie wodne, 3 k a n a ły  do czyszczenia ma 
szy, remiza tymczasowa na 2 lokomotyw, tar­
cza obrotowa, 3 studnie, kanalizacja e t c . .

1

3 4111 8 7 1600

K om ańcza

Budynek główny IV. klasy, magazyn towaro­
wy, ładow nia , 2 domki strażnicze, zabudo­
wania wodne, 1 k a n a ł  do czyszczenia m a­
szyn, 3 studnio, kanalizacja etc. 2 2 4 2 6 0 8 1 1 0 0

Ł up ków
B udynek g łów ny  III. klasy, ładownia, 2 domki 

strażnicze, 3  studnie, kanalizacja etc. 3 6 3 0 1 ) 36 ! 2 0 o|

Nadmienia się wreszcie, że urzę­
dnikom Magistratu Krakowskiego za- 
pewnionem jest prawo do emerytury 
według przepisów dla urzędników 
Państwa wydanych1 4 1 8 4  3 -3  

Kraków d. 2. listopada 1870.
Za P , ’ zcdffj la Miasta

D r.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor: J a n  Dobrzański

W szystkie zabudowania stacyjne mają być wykonane podług normalnych planów Dyrek. 
król. węgiersk. kolei.

Oferty mają obejmować wykonanie zabudowań na jednej lub na kilku stacjach, jak 
również na całej przestrzeni, a co w ofercie winno być dokładnie wymienione przez podanie 
nazw odpowiednich stacyj.

Pomienione normalne plany, warunki budowy, dotyczące w ykazy,plany sytuacyjne, pro­
file podłużne i szkice stacyj, mogą przejrzeć pp. Oferenci w biórze lszej węgiersko-galicyj- 
skiej kolei żelaznej w Wiedniu (Mariahilfer Hauptstrasse nr. 1 a) jakoteż w biórze Dyrekcji 
budowy tejże drogi w Przemyślu, gdzie również szczegółowe plany i kosztorysy pojedyń- 
czych budowli się znajdują.

Termin wykonania wyżej wymienionych budowli na stacjach z Niźankowiec do Szcza- 
wnego (włącznie), oznacza się na dzień 1. listopada 1871 r., zaś na stacjach Komańcza- 
Łupków na dzień 1. kwietnia 1872 r.

W  ofertach winny być podane: albo ceny jednostkowe robót, określonych w wykazie, 
lub też ceny ryczałtowe dla pojedyńczych stacyj, albo dla wszystkich razem, albo też ceny 
ryczałtowe pojedyńczych budowli stacyjnych.

Również winno być załączone wyraźnie oświadczenie, źe oferujący do tyczące plany, 
kosztorysy i warunki Ludowy dokładnie przejrzał i z takowemi najzupełniej się zgadza

Oferty, oznaczone napisem: „Oferta na wykonanie budowli stacyjnych na przestrzeni 
Przemyśl-Łupków'* opatrzone marką stemplową na 50 ct. winny być najdalej do 30. listopada 
b. r. złożone w biórze głównego przedsiębiorstwa w Przemyślu.

Łącznie z opieczętowaną ofertą winno być złożone wadjum bądź w gotówce, bądź też 
w wartościowych papierach, kurs na giełdzie mających, licząc je po dziennym kursie.

W ysokość złożyć się mającego wadjum. oznacza się według liczby i jakości oferowa­
nych stacyj, licząc takowe podług norm powyżej podanych.

Złożone wadjum tych pp. oferentów, których oferty przyjęte zostaną, zatrzymuje się 
jako część kaucji; oferty zaś nie przyjęte wraz z wadjum zwrócone zostaną natychmiast.

Przemyśl dnia 7. listopada 1870.

Główne przedsięb. budowy kolei Przem ysko-Łupkowskiej.

Wif&s&grwisj? z  Fe-sflisea.
Marony włoskie.

Owoce w  musztardzie .
Owoca w cukrze jako  kompot, 

JaDSk©  tfyr©Sskir, SsEaie, r o z m a r y s s k t ,
„ •• «-K?"s-wćme.

Groszek moskiewski suchy,
B r o s z e k  fr a n c u s k i  w p a s z k a c h .

Korniszony, ohnmpigniony, cebulki i ii :ie konserwy.
W szystko całkiem świeże, również

awStti* g r u i s o  KBttrsaisty,
P a s z t e t y  t r u f l o w e  w formie kiszek

4241 2— pol e c ai. IV. KRÓLIKOWSKI.

OfferL-Ausschreitung'.
Die Genernl -Bauunternehni i ing  der Przemyśl- 

Ł l L l p ł Ł O W G r  Eisenbi ihnslrecke  verliii»gert hiermit  den 
Einre ichu ngs ierm in  fiie Otferle  auf  die naehs leh em l  nngeiu l ir len  
S ta t io n s h o c h b a u le n  bis  20, November d j. @

N a m e  d e r  
S ta tio u A u szu iN iliren d e  B a u te n

j K o s t e i i -
I b e tr a g

V a- i 
dinm.

|  « .  k. ii.

N iż a n k o w ic e
Aufnahmsgebaude IV. Classe , Giiterschupfcn. 

Verladerampe, 2 W śtehterhauser, Getreide- 
lialle, 3 Brunnen, Kanalisirung- e t c . . 18 7 8 9 26

1

1000,

D o b r o in il

Aufnabmsgebiiude 111. Classe, Verladerampe. 
W asserstations-Gebaude, 2 Pufzkaniile, 2 
Wachterhiiuser, Gefreidehalle, 3 Brunnen, 
Kanalisirung etc. . . . . . 3 2 4 4 7 4 5

51

1 
1

4 'liy r ó w

Aufnahmsgebade 11. Classe, G uterschup len . 
Y e r lad e -  und Kanonenrarape, Getreide- 
schupfen, Viehhof, 2  Wachterhiiuser, Wasser­
stations-Gebaude, 2 Putzkaniile, 3 Brunnen- 
kanalisirungen etc. . . . . 5 0 3 4 2 (.O JO o,

__
__

__
__

__

K r o ś c ie n k o

Aufnahmstrebiiude IV. Classe, GiiterschupfeD, 
Verladerampe, 2 Wachterhiiuser, Wasser- 
stations-Gebiiude, 2 Putzkaniile, 3 B runnen- 
kanalisirungen etc. . . . . 2 3 8 9 8 ! 2 00

U s tr z y k i

Aufnahmsgebaude III. Classe, Giiterschupfen, 
V erladeram pe, 2 Wachterhiiuser, W asse r-  
stations-Gebiiude, 3 P u tzkana le ,  3 R m n n en -

1

kanalisirungen etc. . . . . 2 9 0 0 8 8 8

56

71

91

74

I 500,

O lsz a n ic a
Aufnahmsgebaude IV. Clase, Giiterschupfen, Ver- 

lsderam pen , 2 Wachterhiiuser, Wasserstations- 
Gebiiude, 3 Brunnenkanalisirung etc. 16688 1400

L u k a w ie a
U isk o

Aufnahmgebiiude 111. Classe, Giiterschupfen, Ver- 
laderampe, 2 Wachterhiiuser, Viebhof, 3 Brun- 

nenkanalisirnng etc. 2 2 2 8 5

9 8 2 4

i

1 3 0 0

Ż a ln i
] Haltstelle

Aufnahmgebiiude IV. Classe, Aciladerampe; 2 
Wachterhiiuser, Viehhof, 3 Brunnenkanalisirung

i
500

Z a g ó r z e

Aufnahms- und Uestaurations-Gebiiude, Giiter­
schupfen, Kanonenrampe, Viehhof, G etie ide- 
halle, 2 Witchterhiiuser, Drehscheibe, Heitzhaus 
lu r  6 Maschinen, 5 Putzkaniile. Wasserstations- 
Gebaude. Handwerkstiilte, Kasernehaus, 3 
Brunnenkanalisirung etc. 104201 4 8 0 0

iz c z a w n e

Aufnahmsgebaude, IV. Classe, Giiterschupfen. 
Verladerampe, 2 Wachterhiiuser, W assersta- 
t ions-Cebaude, 3 Putzkaniile, provisorisches 
Heitzhaus, fiir 2 Maschinen, Drehscheibe. 3 
Brunnenkanalisirung ert. 34111 87 <̂> o o

K o m a ń c z a

Aufnahmsgebaude IV. Classe, Giitterschupfen. 
Verladerampe, 2  Wachterhiiuser, W asser-  
statios-Gebiiude, Putzkanal, 3 Brunenkanali- 
zirung. 2 2 4 2 6 OS
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Aufnahmsgebaude III. Classe, Verladerampe, 2 

Wiichterhauser, 3  Brunnenkanalisirung. 3 5 3 0 r 36 1 ’—
1
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Sammtliche Hochbauten werden nach den Normalpliinen der konigi. ung. Eisenbahnbau-Direc-
tion ausgefubrt.

Die Offerten kónnen sich auf die Ausfubrung der Hocbbauten in einzelnen, mehreren 
oder allen Statiouen beziehen und isl diess im Offert speciell anzugeben, respeclive die be-
treffenden Stationen zu benennen.

Norinalplane, B a u b p d in g u n g e n  und Tabeilen, Siluationsplane u n d  Liingenprofilskizzen der 
Stationen; sind im Bureau der T. ung. gal. Karpathenbahn in Wien, Mariahilfer, Hauptstrasse 
Nr. I. A., so wie im Bureau der BauleiluDg in Przemyśl einzuseken, woseibst die Delailplaune 
und Kostenliberschlage erlicgcn.

Der Termin fiir dieN ollendung dieser Bauten in den Stationen Niżankowice bis iuclu- 
sive Szczawne wird auf dt̂ TF 1- Noveinber 1871, und fir die Stationen Komańcze und Łupków 
auf den 1. April 1872 fesigestelll.

In der Offerten sind entweder Einheitspreise bezogen auf die iant Tabeilc der Baunter- 
nehmung werzeichueten Arbeilen oder aber Pauschalpreise fiir einzelne oder sammtliche Sta­
tionen oder Bar.objekte anzugeben. Ferner ist die ausdrilekliche Erklarung beizufilgen, dass 
der Offerent alle diesbezUglichen Projektsplane, Bauhedingnisse und Kostenanschlage einge- 
sehen hat und mit denselben volikornmen einverslanden ist.

Die Offerten beliebe man mit der Aufschrifle „Offepte fiir die Hersteilung der Hochbau­
ten der Przemyśl-Łupkowcr Eisenbahnstrecke nnd mit einer 50 kr. Sletnpelmarke zu versęlien 
nnd bis iangstens 30. November I. .1. an die geferligte Generalbauunternehmung einzidiefem.

Den yerslegelten Offerten ist ein Vadium entweder im Baarcii, oder in borsemnassio-en 
nach dem Tagescourse bereclineten Papieren beizuschliessen.

Die Hóhe dieses Vadiums richtet sieh nach der Anzahi und Galtung der Stationen, fiir 
welche offerirt wird, und ist nach den oben angefuhrten Ansatzen zu berecluten.

Das deponirte Vadium wird yon jenen Offerenten dereń Offert angenmnmeu \rurde
ais aliąuoter Ihe il der Caution zurtlekbehalten, jenen Offerenten dagegen, dereń Antrag zu- 
riickgewiesen wird, sofort zuruckgestellt.

Przemyśl den 7. Noyember 1870:

Die General Bauuntemehm. der Przemyśl-Łupkower Eisenbahnstrecke.
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